
Nr. 347 (724) Warszawa, Piątek 24 Października 1919 r. Rok XXV.

W is  i uaittiiujt Pustka iK«uto czekowe p. K.. o. ar. 175. tu u  paieWi! s o  lea.

liii W t a i
i Wojciechowski je*t pono zwolen- {ir.y, ge narówni z  Innymi robotnikami 
Anglji, jej urządzeń i metod rzą-i ją się obywatelami Polski—pragnie

Pan
i niklem  Anglji, joj urządzeń i metod rzą-jją  się obywatelami Polski—pragnie się za 
I tfzenia. Do Anglji leż zapałała miłością j wszelką cenę dowieść, ie  tak jak za na
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rtych na w®f, o barbarzyńsldem  traktowa
niu robotników rolnych. Czytelnik gazetek 
i kurjerków ani nie przeczuwa, że tuż o- 
bok, o kilka wiorst stąd działy się rzeczy, 
wołające o pomstę do nieba. Ale prasa 
robotnicza nie dopuści, aby naigraw anie 
się z godności ludzkiej, pomiatani© pra
wom, nieludzkie obchodzenie się z walczą
cymi o lepsza jutro obywatelami — prze
milczano zc^tdo, aby winnych ominęła 
surowa kara. Posłowie nasi nie dopusz
czą, aby Poloka zamieniła się w państwo 
policyjne, gdzie szablą i rewolwerem u- 
śmierza się strajkujących, podobny sy
stem „uspakajania44 nlobezpieccnyvn jasfc 

precedensem  ca  przyszłość. Wolność 
strajku nie może być wystawiana na pró
by „twardej ręki44 obszarników, staro
stów, angielsko - kozackich ukazów rzą
dowych. Jeżeli rząd jest zdania, że strajk 
dany jest dla kraju szkodliwy, to niech u- 
zyje wszelkich środków, by doń nie dopu
ścić — zapomocą rokowań t ustępstw. Mo- 
że on strajk zwalczać, ale tak jak to się 
stało w Anglji podczas strajku kolejowego. 
Nic więcej, panie Wojciechowski!

I dlatego sprawa strajku rolnego, któ
ra dla prasy burżuazyjnej należy już do 
przeszłości, dla na« nie jest zakończona. 
Domagamy się ukarania winnych1 żąda
my zadośćuczynienia niewinnie wyrządzo
nej krzywdzie robotników i robotnicI Żą
damy uwolnienia aresztowanych za strajk!

JhlL  R

cala burinnzja nasza z chwilą, gdy strajk 
kolejowy angielski rzekomo został złama
ny. W arto sobie przeto uprzytomnić, jak 
się  rzecz miaia ze strajkiem  tym i co rząd 
angielski, traktujący strajk  kolejarzy, ja
ko  „knowanie anarchistyczne44 zrobił, aby 
mu przeciwdziałać. Uruchomił oto wszyst
kie środki komunikacji, będące w jego po- 
Biadaniu (autobusy, wozy ciężarowe, aero
plany i t. p.), koleje i dworce obstawi! woj
skiem  dla uniknięcia ewentualnego sabo
tażu, wreszcie wezwał do pracy na kole
jach łamistrajków, a publiczność nawoły
wał do służby w interesie ogółu. Rząd sta
ra ł się wypłynąć na opinję faurżuazji, zdo
być jej sympatję, co się mu poniekąd uda
ło. Ale rząd ten nie odważył się i nigdy 
n ie odważyłby się stosować środków te- 
re ru  i gwałtu wobec sirajkujących, wobec 
członków Związku kolejarzy i jego przy
wódców. W alka rządu i burżuazji z ro
botnikami ograniczyła się do bozorężnej 
„próby sił*4, do próby wytrzymałości obu 
stron i doprowadziła, jak wiadomo, do kom
promisu, przyezem rząd zmuszony został 
do większych ustępstw, aniżeli kolejarze.

Tak przedstawia się w świetle praw- 
By ,.zwycięstwo44 burżuazji i jej opinji w 
Anglft. Rząd angielski, pomijając kłamli
wą agitację na swą korzyść, nie przekro
czył w walce z organizaeią robotniczą ram 
dozwolonych, nie gwałcił prawa strajku, 
przysTusru'acego robotnikom, nie dał posłu
chu krwawym zamysłom junackiego Chur
chilla.

J a k ie  się sprawa miała u nas w Poł- 
*ce podczas strajku rolnego? Jako wiel
biciel Anglji i stróż praworządności w Pol- 
fcce mógł i powinien był p. Wojciechowski 
pójść w ślady rządu angielskiego; mógł 
nakazać władzom, by broniły folwarków ixl 
ewentualnych zamachów, mógł nawoływać 
strażu jących  do powrotu do pracy i za
chęcać do lamistrafkoetwa. mógł wreszcie 
laapeiow sć do społeczeństwa z prośbą o 
wyręczenie strajkujących. Obowiązkiem 

tedy „patrjotyozni©" myślącej burżuazji by
ło musowo rzneić się do robót rolnych, do 
kopania kartofli, karm ienia bydła, czysz
czenia chlewów. Panowie z prasy od Rab
skiego, S adze w! cza i N i em cjewsld ego po
przez Ehrenberga do Smoły włącznie, po
winni byli grem jalaie zamienić pióro na 
„kłonicę i biczysko44, jako że chodziło o ra
towanie ojczyzny od bolszewizmu. Gdyby 
<Lk się stało, Polska upodobniłaby się An
glji, dowiodłaby, że jest istotnie „przedmu
rzem  cywilizacji44 na Wschodzie.

Ale nic podobnego się nie stało. Fra- 
teesy angielskie dobre są na trybunie sej- 
knowej i w okłamującej swych czytelników 
prasie  burżuazyjnej. W praktyce głosuje 
Kię daleko wygodniejszą i bardziej znaną 
toetodę stupajek carskich, dzikiego kozac- 
twa. Przerażenie ogarnia, gdy się czyta 
lercmikę gwałtów i represji, jakich widow- 

ią była wieś polska podczas 3-eh dni atraj- 
u. Więc to jest naśladowanie systemu an- 

jg icl-k iego? Więc łamanie kości, wybi
jan ie  zębów, katowanie starców i kobiet, 
•znęcanie się pijanych i zezwierzęconych 
żandarmów i oficarów nad bezbronną siuż- 
fcn ma być lekcją poglądową „nraworząd- 
foości*4 w Polsce? Więc parobkom dwor
skim, garnącym się masowo do organiza
cji, przebudzonym wreszcie z uśpienia wie-, 
kowego, czującym w piersiach zarodM du- f

jeźdźcy ciążył na nim kułak moskiewski, 
tak teraz, w niepodległej Polsce, rodzi
ma pięść ar.ua: ich do pokory wobec pana, 
do uległości jogo bucie i pysze?

Komunikat Min. Spr. Wewmętr.mych 
Stwierdza, że strajkujący zachowywali się 
spokojnie, t  j. po angielsku, natomiast ani 
sło wem nio wspomina o kozackiem zacho
waniu się władz bezpieczeństwa i admini- 
siracji. Przeciwnie, jednego 3tarostę, któ
ry widocznie nietylko w teorji, aie w prak- 
tycę chciał zastosować angielską metodę, p. 
Wojciechowski za „pobłażliwość44 natych
miast odwołał ze stanowiska. Pan Wojcie
chowski wie, żo niedość jest w sejtuie 
grzmieć przeciwko rewolucji i wychwalać 
„ewolucję44, że trzeba, aby zdobyć zaufanie 
reakcji, zdać egzamin z uśniejętuości za
stosowania „twardej ręk i44. I egzamin ten 
zdał p. m inister „cum maxima laude" (z 
najwyższą pochwalą), fachowość rządu naj
mniejszej już nie ulega kwestji. Prasa 
burżuazyjna pelua jest dlań pochwal i za
chwytu. Ta sama prasa zwyrodniała ani sło
wem nie wspomina o ekspedycjach kar^

Z ie m ia n !  e©
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Panoszą się dziś ziemianie,. I fzypespobtej szlacheckiej, przeszkodzi? perwo-
Związek Ziemian, jakigdyby dnąji rząd— Jdzeaiu walk wyzwoleńczych—w imię jaki eh ie

rotsyła swe okólniki miaisterjom, rozkazuje 
im czynić to, a zabrania — tamtego, dyktuje 
swoje warunki rządowi Paderewskiego, gro
zi buntem i rewolucją.

Aie to wszystko na ale.
Kie nie zdoła przekreślić faktu, ie  pierw

szym Istotnym rządem polskim na niepodle
głej ziemi polskiej by! rząd ludowy. Nic nie 
przekreśli tego taktu, że tam, gdzie przede- 
wszystkiem pękły ogniwa kajdan niewoli pol
skiej — tam w Lublinie pierwszy ustami Rzą
du Daszyńskiego w imieniu narodu polskiego 
przemówił Lud. Rząd Ludowy w Lublinie 
swym manifestem wskazał narodowi drogę, 
jaką musi iść, da! wskazówki, według jakie
go planu musi gmach Rzeczypospolitej Polski 
wznosić.

Rząd Moraczewskiego program ten reali

tradycji miało ziemiaństwo poświęcić swe sta
nowe interesa na rzecz potrzeb powstającej 
Polski Ludowej?

Gdyby przed ziemiańsfwcm postawiło się 
teką alternatywę: albo Polska Ludowa za eo- 
aę waszych majątków, albo wasze majątki z& 
cenę Niepodległości Polski — czyż można dzi
wić się, że wybrałoby bez chwili namysłu tę 
drugą możliwość.

Bo i czyi nie było tak w rzeczywistości? 
W bólu i męce, wśród powszechnej anarebjl s 
gruzów trzech mocarstw powstawała do życia 
nowego Polska Ludowa.

I po wieki wieków pozostanie pamięć te
go, Ż3 ziemiaństwo w pierwszych miesiącach ist
nienia państwa polskiego było zajęte sabotowa
niem tego państwa, powiększaniem anarchji 
i chaosu rzucaniem mu ka.mi'e a i pod nogi, ©d-

Ń

zował. A widocznie dobrym był ten program, mawianiem mu pieniędzy i clileba. Albo mjr 
bo do dziś nic z tych reform, które w życie u władzy, albo niech ta Polska Ludowa zdy- 
wprowadzil rząd Moraczewskiego, nie aesta- cha z głodu i nęday — powiedziało sobie zio
ło obalone, ani skasowane. miaństwo. I oto wespół z fabrykantem, kup-

A jednym z podstawowych postulatów cem, spekulantem i kanrenkznikiem sam* 
rządu Ludowego w Lublinie było wypowiedze- knęło na eto zaników swe kasy ogniotrwałe i
Qle walki obszarnictw’u.

Ziemiaństwo — to przeżytek, to ruina z 
niegdyś wspaniałego gmachu Rzeczypospolitej 
szlacheckiej.

Aby módz rozpocząć budowę Polski Ludo
wej — trzeba ie ruiny usunąć.

Nic dziwnego, odwrotnie, rzeczą na wskroś 
zrozumiałą jest, te  ziemiaństwo z całą pasja, 
z całą wściekłością sabotowało i zwalczało 
rząd Moraczew;k:ego. Jeśli można co zarzu
cić — to raczej rządowi Moraczewskiego, ie 
był zanadto pobłażliwy wobec tej kasty.

Za swą pobłażliwość zapłacił swym upad
kiem. Jeśli nie umiał zmusić ziemian płacić 
podatków, dawać pieniędzy na pożyczkę pań
stwową, to rzecz naturalna, ie nie mógł spo
dziewać się, że ziemiaństwo dobrowolnie d u j  
dcsiarczv to wszystko.

Ęgoizm zieoLańsiws rozwalił gmach Rze-

sw j spichrze — i patrzyło i  uśmiechem itosji 
na borykanie saę z twardym losem pierwszego 
po tylu latach prawowitego rządu narodowe
go, w którym zasiadali robotnicy i chłopi — 
czego tak gorąco pragnęli wiotcy wieszczowie 
polscy.

Lecz oto ustąpił rząd Lodowy.
Przyszedł rząd Paderewskiego który Vyl 

wzorem patriotyzmu dla klas i warstw posia
dających. Ale czy zmieniło się cokolwiek w 
postępowaniu zicmiańsiwa?

Bardzo niewiele.
Ziemiaństwo wyobrażano soblę. ie  otrzy

ma Polskę, tak jak było ongiś, w pacht. Sta
ło się nieco inaczej.

Lud już nie chciał b’ ć siadem baranów, 
pokornie pozwalających siebie strzydz. Trze
ba było pewne prawa dla ludu zostawić, nieco 
z jego wolą się Ikąyć.
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Nie podobało się to ziemiaństwu. Nł© 
'riibudza w nich zauł&ma taka Polska, gdzie 
„Robotnik” legalnie wychodzi, gdzie Związ
ki Zawodowe są prawną jednostką, gdzie wol
no strajkować, wolno zebrania robotniczo u- 
iządzać.

Nie o takiej Pobce m an ili ziemianie, 
gdy a Loursa liczyli dnie i godziny istnienia 
rządu Moraezewskiego.

J w imię świętego spokoju rzuciło zi©- 
młftńsiwo Paderewskiemu jakieś tam ochłapy 
Da pożyczkę państwową. Być może mylę się, 
niechże Związek Ziemian nam powie na jaką 
sumę jego członkowie kupili pożyczki pań
stwowej?

Miły Boże! Czego wymagamy od ziemiań- 
stwa naszego? Jeśli francuscy kapitaliści spa
rzyli się na tak pewnej, zdawałoby się loka
cie, jak carat — to chcemy, aby aft3i ziemia
nie lokowali swe pieniądze w tak ryzykowa«m 
przedsiębiorstwie jak państwo polskie?

Patrjotyzm — patriotyzmem, a „troska o 
fcs dzieci“ — swt-ją drogą.

Ta sama jednak troska o przyszłość ewe- 
jf» potomstwa czyni ziendaństwo niezwykle 
hejoy ic i ofiarnym. Pamiętamy wszyscy — jak 
ziemia as two nie poszczędzilo grosza na wybo
ry do Sejmu. Myśl, że ie chamstwo mole spla
tać figla w Sejmie i uchwalić reformę rolną — 
kazała ziemiaósJwu nie raz i nie dwa zajrzeć 
do kasy ogniotrwałej.

Rezultat jednak — zgoła nie odpowiadał 
wydatkom.

Sejm sprawił gorzką niespodziankę. 
Pierwszym etosem była ustawa o ochronie 
dużby folwarcznej. Je kto, on, ziemianin, prze
staje być panem wszechwładnym swej służby? 
Nie m<-le płacić tyle, ile chce jego pańska la
ska, nie może wyrzucić wtedy, kiedy zechce — 
to nie mogło pomieścić się w jego dasaej gło
wie.

Jafcto — w niepodległej Polsce będą go 
kontrolować, zmuszać do traktowanie robotni
ków jak równą sobie stronę, płacić według 
pewnych norm?!

„Al iły Boże! Czekał człowiek na ten Sejm 
«|ak na zbawienie — a tu raptem — na oo na
wet okupanci nie śmieli odważyć się — usta
wa o ochronie lokatorów" — biadał mi jeden 
kainieniezniik — członek fow. „Rozwój’,

Biada tak samo zapewne i niejeden zi«- 
jnłaoin.

Jak bezdennie egoistyczną kastą wyzyski
waczy jest •riemiańatwo, świadczy jego stosu
nek do służby folwarcznej. Oto wówczas, gdy 
ziemiańatwo w caasie wojny z dnia na dzień, 
z godziny na godzinę mtato coraz większe do- 
chedy — dochody kolosalne, nie poczuwało się 
ono do potrzeby podwyższania pensji i ordyna- 
rji 3wej służbie, które za czas całej wojny po
wstawały prawie ca tym samym poziomie 
W aelkie zaś żądania ze strony służby fol
warcznej były niemożliwe, bo okupanci pilnie 
strzegli, aby w rolnictwie żadnych zamieszek 
nie było. Jak dalece służba folwarczna była 
wyzyskiwana, to wskazuje różnica płac między 
dżi3iejszŁ,mi a z przed roku.

Obecnie pensji rocznej 400—600 mk. prze
ciętnie, dawniej 80—2G0 mk., obecnie 13—16 
ant. aboia, dawuioj 8—10 cal., obecnie 200- - 
300 prętów pod kartofle, dswmej 150—200. 
Dawniej utrzymanie 1 krowy, obecnie 2—3 
krów. Dawaiej przeciętnie 11 godzin pracy, o-

becnfe 9 godzin pracy. Pozaiem tak rewolu
cyjne żądania, które dła „kulturalnych” z.e- 
mian wydają się zbytkiem — jak ochronki dla 
dzieci, domy zamiast chlewów na mieszkania, 
a przynajmniej drewniane podłogi, doktór i a- 
kusze-rka w czasie choroby, trumna i wydatki 
na pogrzeb na koszt dworu, furmanka raz na 
miesiąc, większe strawne i t. d. Jeśli przyj
miemy pod uwagę, ie  naogół służby folwarcz
nej liray się 200 tysięcy rodzin — to łatwo > 
bliczyó, ile w ciągu wejmy dziesiątków miljo- 
nów nie rek ziemianie zrabowali służbie fol
warcznej, ciedostatsczni© opłacając jej pracę.

Ziemianie jednak do dziś nie mogą pogo
dzić się z tym, że robotnicy rolni w Republice ■ 
polskiej zdobyli subio lepsze warunki bytu, 
czego by uie osiągnęli za caratu lub przy oku
pantach. Ale oto Sejm zgotował jeszcze więk
szą niespodziankę — uchwalił reformę rolną.

Ziemłaństwo zawyto z wściekł* śd  — 
wściekły się miljoay wpakowane w wybory!

I oto widzimy, jak dziś ziemiaństwo, tak 
skąpe na potrzeby państwo, rcau/sa nowe ińilj >- 
ny, by refn ranę ruiną obalić.

Walczy metodami zaiste nłebywałemi, 
wdkazująeemi, jakim potwornym zabytkiem 
cawno minionych czasów jest te ^karłowaciała 
kasta.

Oto Związek Ziemian wyklucza * grerna 
swych członków Janickiego i Czetwerfynskie- 
go za to, to ni© „bronili interesów ziemian*. 
(do publi cznie cynicznie wymaga się od ni to 
st na, aby na swym stanowisku dbał uie o in- 
teresa kraju, lecz jednej ka3tv, od posła wy
branego przez powszechne prawo wyborcze, 
gdzie głosy ziemian były kroplą w morzu — 
aby dbał o Interesy tej mikroskopijnej części 
ogół-u swych wyborców.

Zaiste, jeśli opinja publicicna nie wzdry
gnie się na takie zjawiska, to daleko zajdzie
my.

Jutro ka-młentoznky postawią pod prę
gierz opioji publicznej ministra kolei za wy
właszczenie placów pod budowę dweren cen
tralnego — pojutrze handlarze markami aa 
piętnują rząd, lub wreszcie udzielą dymisji p. 
Lind emu, ;

Ale na tern nie koniec.
Dnia 7 b. m. odbył aię Zjazd członków 

Związku Ziemian.
To nie obywatele demokratyczne go pań 

stwa się zjechali — to zjechała się zgraja han
dlarzy niewolnikami, którzy radzą tylko nad 
tym, jak nadal lepiej eksploatować ludność i 
państwo.

Cała zgnilizna duchowa ziemiadstwa prze
jawia się jak.w zwierciadle w  uchwałach tęgo 
zjazdu. A więc ziemianie żądają, aby mniej
sze były podatki karouMclne, aby nie tale skws 
pliwie i nie w takiej wysokości ściągano z 
ufoh podatek majątkowy, od zysków wojen
nych i „jednorazową dnn’aę", aby te tak obni- 
żooe podatki mogli oni płacić asygnotami po 
iyczki państwowej, aby ją w tea sposób z po
wrotem skarbowi zwrócić, wreszcie aby stoso
wane były surowo repre3je w stosunku do 
służby folwarcznej.

Takie są ogólne żądania ziemian. Wyglą 
dałoby z nich, ie są k’asą, która jest najbar 
■dziej w Ifolsoe bi&dną, najbardziej zrujnowa
ną i zniszczoną przez wojnę. Ale to ty lko 
kwiatki. Znamienne są rezolucje w sprawie 
reformy rolnej, uchwalonej pracz Sejm.

Związek Ziemian nazywa tę uchwalę S3j« 
mową gwałtom poczętym a ducha zawiści spn-. 
tocznej i z doktryny socjalizacji — i wręcz żą*. 
da. aby z reformy agrarnej były „usunięta! 
wszelkie pierwiastki przymusowego wywiad 
szczenią i gwałtu”, aby zadowolono się tym: 
półtora mil jonem morgów nieużytków, która 
oni zaofiarują, a  które mają być kupowana 
po ustanowionej prze® niob cenie. Gdyby t® 
wszystkie żądania — a więc zmniejszenie po
datków, represje wobec służby folwarcznej, 
przekreślenia reformy rolnej nie były speł
nić® e — Związek Ziemian publiczni o ogłusza, 
te  ziemianie „przeciwstawią się solidarna 
rządowi dzisiejszemu w sposób zdecydowany 
i energiczny, składając na rand odpowiedzial
ność za skutki tej walki”. A więc jawna groź
ba eporu, nioposzanowanie uchwał Sejmu.

Jakaż może być ta walka? Bić się sami 
ziewiifftue nie pójdą. Wynajmą bandy ochotui-j 
ków? Sądzę, że po doświadczeniach Michaeli- 
sa, Dowbora i innych ryoerzy-obrońców mająt
ków szlachty kresowej, wielu amatorów ni® 
znajdzie się. Prawda, ściągnęli ziemianie gea* 
Hallera na awe zebranie i ta prayjemauśó 

! kontowała 600 ziemian bardzo tanio, bo p*
10 marek od głowy (tyle zebrali n:i wojsko tl)-; 
ale wątpię, aby gen. Iłaller chciał swoją boha»' 
teraką przeszłość wymienić na rolę atraiaiks# 
pilnującego majątków.

Ziemianie mają jeden oręż tylko prseetaf* 
ko rządowi — niepłacenie podatków 1 niedo* 
stcrcaanie zboża miastom. I ziemianie to mi®*
11 n© myśli, rzucając swoją groźbę. Al® j&śll 
rząd zbrojną siłą złamał strajk służby folwarcz
nej, motywując to widmem głodu w miastach—* 
to jak nazwać taką groźbę zieanlau? Jest jo
dyna nazwa na to w czasie wojny 1 kryzysu 
ekonomicznego — zdrada kraju.

600 ziemian publicznie w stolicy państwa 
powiedziało, ie jeśli nie obniżą irn podatków 
i nie przekreś.ą reformy rolnej — oni w obro
nie swych majątków gotowi pójść na drogę 

. burto. O nieodrodni wnukowie Szczęsnych, P o  
took ich, Branidiich, Kossakowskich, Ożarow
skich 1

Niech w gruzy wali się państw© polski®, 
niech szczuty spacerują w pustym &karbe*x, 
niech miasta zdychają z głodu — ale wam 
wam do naszych majątków!

Zaiste śmieszne, dziwa© rzeczy dzieję 
się u nas. Gdy biedny, ćbuy na owiuję wiel* 
kości Niemojawski, tea beajamiuok obecny 
księży i obszarników, napisał artykuł wyzywa
jący w tonie, o Sejuiio — to ki nieposzttuowa- 
ui© autorytetu Sejmu pojechał do więzienia.

Ale gdy 600 ziemia., publkzuie grozi p rz^  
eiwstawi&uiem się reformie ucuwatonej przea 
Sejm, gdy grozi rządowi buntem, to rząd mil
czy?

Jeżeli rząd umie karać „za nistk>szanowa
ni© prawa” służbę folwarczną, lo aiaczego ni© 
m no karać ziemian ia  jawne naigrawan:e się 
z Sejmu, nazywanie jego uchwal gwałtem i 
bezprawiem, grożenie buntem? Czjżby islol- 
aie Dolska miała stać się folwarkiem ziem.aa 
— a rząd polski ich ekonomem, posłusznie wy- 
koaywująey® ich zlecenia?

Już i tak Związek Ztomiaa pisze do rzą
du meinorjały w takim tonie, jak pan dredzie 
do swego ekonoma. Czyż istotnie kilka tysię
cy obszarników, dbających jeno o ®w©je n w

STANISŁAW RADEK.

(Z cyklu „Opowiadani*, wl«*fenne“).

Objeżdża! zdalcka, jak myśliwy lisa, uda 
fąe, ie  woale w przeciwną stronę zmierza — 
a zooząl o miłości i cierpieniu. Posłyszał go 
Jednak Fertoer i cały plan zepsuł:

— Oo? Miłość bliźniego! — zawołał, iro
nicznie patrząc na Jaworskiego, który się 
skrzywił niechętnie przeczuwając długą zacie
kłą dyskusję na temat wartości cierpienia, 
którą przerwało wniesieni© obiadu.

Wniesiono miski.
— No, macie groch — mówił Józek, mie

szając zielonkawą ciecz. Na takich obiadach, 
to z cierpieniem, czy bez cierpienia Ujabli nas 
wesuną.

Spocbmumlaly tw m e  więźniów. Spojrze
li sobie w oczy z niemym pytaniom: być albo 
oie być?

— No, więc jakie? — rzucił pytanie stary 
Zawicbowski.

— Ja powiadam, ażeby jeść — zaczął nie
śmiało Jaworski. Nic ieraz głodówką uie wy
walczymy. Wojna. Oni się tem tłumaczą 1 nikt 
im nic nie zrobi. Zresztą, kto na nas zwróci 
uwagę? Wszyscy zajęci są wojną, gdzie giną 
ty siące  ludzi. Nie wyobrażajmy sobie, że gdy 
zagłod, ujemy — przywiozą nam od raz u grochu, 
kartofli, ka=zy, albo mięsa — nie — oni się 
naszej głodówki nie zlękną.

— Ja też tak myślę — podtrzymał go nieo
czekiwanie długi Rapafoki. Gdyby to jeszcze 
a oatnj za głodowało cal© więzieniel Ala tak, 
jedaa cela — nic nie znaczy. — Powiedzą — 
dla wszystkich to jedzenie jest dobre, aai jed
na cela nie protestuje — tylko dla was nie
dobre?

— To prawda. Wwysćkle eeJe żrą — nikt 
aSówka nie piśnie — ozwaly ®ię nieśmiałe gło
sy tu i owdzie.

— No więc jakie? — jemy, e y  nie je
my? — niecierpliwił aię Zawr-cbowJd.

— Jemy. Naturalnie, że jemy. Co jedna 
cela poradzi? — posypały się jeszcze licaaiej- 
sze głosy.

„A bydła jadło. Jadło, Jadło,
Aż© się pokładło”l — zaśpiewa? Józek i 

spojrzał na Jaworskiego.
Zabrał glos milczący dotąd Fertaer.
— Nie jemy i ni© będziemy jedli — zawo

ła?. Powiadacie, i© sami nic uie poradzimy? A 
ł cóż wam pomoże jeżeli będziecie jedli? Chy
ba to tylko, ia  się męczarnie nasze przewie 
ltą jeszcze kilka tygodni. Sliiohaj-ciei Tamte ce
lo nio protestują i.nł® będą! Zlouzieje n;gdy 
ai© zgodzą się na głodówkę, tynvbardziej, ie 
oni mogą wytrajmaA Posiadają tutaj rodziny, 
przyjaciół — otrzymują posyłki i pieniądz© — 
widzieliście przecież jakie „wypiski” robią! A 
z nas już nikt od dwóch miesięcy kawałka cu
kru nie widział! Żyjemy tylko z k<>tla. Umiera 
nasze ciało, klekoczą nasze kości, gdy się po
ruszamy — z  gnijących dziąseł wypadają zę
by — pokryły nas strupy — jesteśmy jak trę
dowaci! Czegóż wy się jeszcze spodziewacie? 
Wy, żywe trupy l Czy nie macie odwagi ażeby 
skonać? Wszak pozostało nam już tylko jedno 
jedyne wyjście z  tegc piekła — jedna, jedyna 
uciaeaka od tej ohydy — śmierci Umrzyjmy 
więc razem, towaraysztł

— Umrzyjmy razem! — ozwafo się kilka
naście młodych głosów.

— I niechaj z trupów naszych wybuchnie 
zaraza i rozejdzie się po tej ziemi niewoli! — 
zawołał Fertner a jego piękne, słodkie oczy 
zionęły teraz dziką nienawiścią.

Szaro więźniów twarze zaostrzy? jeszcze 
bardziej grobowy, ponury smutek i zaciętość.

— Ano, jak zdychać, to zdychać, — rzeki 
po pewnym namyśl© stary Zawichowski — i 
cisnął ze złością o podłogę łyżkę, aż się rozle
ciała w kawałki. — Juścić, oo prawda, to praw
da — mówił wśród powszechnego milczenia.— 
Umrzeć zawsze kiedyś trzeba, a w fok zacnej 
kompanii będzi© nam jakoś weselej. Niemo 
oo — wynośta chtopcy mi siei 1

— kiedy ni o będziemy głodować —■ rzekł 
ze stanowczością Jaworski.

— To już chyba wy sami, ais w takim ra- 
z!e wyprowadźcie się s  celi — pow iedzia ł 
chłodno z równą stanowczością Fertuer, prao- 
ohodząc odrazu i  „ty” na „wy”, z»./maczając w 
ten sposób, te  przyjaźń między nimi — ekoń- 
cssnuL

Spojrzał na niego Jaworski, saeasSe zdzi
wiony i irśmiedbbEął się.

— SŁuehaJcto,—aacsąi — widzli&fcś® te  <L®-A

słri pod murem? Otóż, oo© istotni® będą <Bu
nas aa trumny jeśli zaglodujemy.

— Ho! Ho! A to nastraszył! — aawojftj 
rozweselony Józek.

— Tek, nastraszyłem, bo on® mogą też być 
dla nas oslstaiemi deskami ratunku.

— To j&M, przypuszczacie niby, ie  nw ins1 
«n© deski zjeść?

— Nie, ale możemy ociekać. Będziemy u* 
cleksć... Za parę dni możemy być na wolno* 
ści, a wy chcecie głodować-

Błysnęły oczy ciekawością i nadzieją, otvj 
wiły się twarze.

— Kiedy? Jak? Gadajcież prędzej! — om 
toczono go kolom. Tylko Fertner pozostał z bo
ku — mierząc przyjaciela podejrzliwym wzro-s 
kiera.

— Opowiem później — broni! s!ę Jawcr* 
ski.—Jak przyjdzie Marcin.^ Obmyśliliśmy w® 
dwóch. Droga pewna. Ale jeśli zaglodujemy, 
diabli wszystko wezmą — przvezem fitoacimy* 
i tę resztę sil, co nam pozostaty.

— No, więc jakie?—p© raz trzeci postaw*! 
to pytanie Zawiehowski.

— No, jak tak, to niema co. Bierzmy się 
do jadła i tyle — odpowiedziano, skwapliwi® 
rozchodząc się do misek.

— He, mądrzyście, a moja łyżka! — zawo
łał stary, stojąc bezradnie nad rozbilemi ka
wałkami.

Dano mu toną, ale to go nie pocieszyło. 
Stracił humor, jadł bez apetytu* a P° ©biedzie, 
pozbierawszy kawałki — starej łyżki, oglądał 
je żałośliwi©, przymierzał, czy nie udałoby się 
zesztukować i w y rzek a ł:

  Jeździła z® mną z Częstochowy d*j
Piotrkowa, z Piotrkowa do Sieradza, z Si ero. 
dza zuowui do Piotrkowa. Wtedy mi ją nawd 
w „roecu” złockleje ukradli i musiałem ps^cin* 
krwiom dać 80 kcp. na „halpkę”, dopiero od. 
dcli. I przywędrowała ze mną a ł tutaj! Slrz* 
głem ją jak oka w głowie, bo — co tu gadać — 
s PolskiI Że też mię zawsze jakieś djabli ma 
szą podkusió — aby na wyprzódki! Nde uióg! 
sobie tego porywu’darować.

Więźniowie chodzili jak zgorączkwanf 
Jawvrsjci ni© zsi© chciał mówić bca Marrżna. t 
tego ortataiego trudno aię było doczekać. Po 
sądzazto nawet Jaworskiego, te ich tsttukal — 
ał© arsyszedl M ania i cJuwafo się. te  prawda

,p .«. mi.
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|ątki ma narzucić swoją wolę Poisce, prze
kreślić uchwalę Sejmu?

W unię debra publicznego, w imię zdro
wia moralnego narouu, w imię etyki społecz
nej — trzeba kres położyć tej reakcji obsznrai- 
ezej, która zgubiła niegdyś Polskę — a dziś 
chce z niej uczynić swoje żerowisko, państwo 
Uknuta, przywileju i ciemnoty.

Tadeusz
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Zaszedłem gdzieś na przedmieście w dziu

ry, o których dotychczas pojęcia nie miałem.
Brud, cuchnie zewsząd, kanalizacji brak; 

1 pomyślałem:
— Dtaczego to w pismach naszych 1 na 

ostach naszych radnych słychać wciąż o tram 
wajach, upiększeniach miasta, o robotach w 
Śródmieściu, a ani słowa o tym zapadłym ką
cie?

— Kiedy jej nie mam!
— A panu to dobrze, ćkratel robotę, pięt

naście marek swoje weźmie akurauue, to cóż 
jeasi pana obchodzą?

Chodziłem po kamienicy i zapisywałem: 
„pracy niema“, „dochodów stałych nie ma", 
„mieszka w tym domu od trzech miesięcy", 
„stałego zajęcia nie mial od początku wojny 
i L d. i t. d. Wniosek kontrolera; „potrzebaje 
(lub nie) zapomogi**.

Nazajutrz słyszę od kierownika burę: 
trzeba pisać: „zasługuje", a nie „potrzebuje-1.

Dzisiaj sprawdzanie wypadło mi bardzo
daleko od biura.

Zachodzę z pierwszą kartą: Gdzie ma
ma? — pytam małą dziewczynkę, którą w do
mu zastałem samą jedną.

— Poszła z kartkami do komiieta.
Taką odpowiedź otrzymałem w kilkuna

stu mieszkaniach.
Zaczynam podejrzewać symulację i w aa- 

stępnem mieszkaniu pytam

— A ot, we wtorek poszła do Centrali aa  
Wareckim zapisać się o pracę — siała od 6 
rano do południa, odesłali na Leszno. W ar>  
dę na Lesznie też od rana stanęła*v tro-zkę 
ją pognietli, zemdlała, ale to uic, doczekała 
się swojego, bo gdy o 3-ej biuro zamykali, <y- 
trzymała numerek, z którym już mogła pójść 
się zapisać. Zeszło jej z tem »*a drugi dzień 
pól dnia; w piątek na kartę chlebową za okres 
pierwszy siała godzin 2, chleb, ehwała B^gu, 
otrzymała, a to musiałaby stać jeszcze dzień 
drugi. W piątek poszła o 10 godzm ie^

—- Przed południem?
— Ależ, gdzież, tam, wieczorom na aoe ws 

cukrem; stała biedaczka noc całą, pislalam  
jej swą sukieaczyaę, bo we .własnej letniej 
jeszczeby się choroby nabawiła.

— No, a wczoraj, w poniedziałek, chyba 
już miała dzień wolny?

— Wczoraj? Wczoraj była za ziemniaka
mi, dziś poszła z kartą  chlebową za okres 
drugi.

Złapałem się za głowę, Przesadza babin- 
Córka pani chyba pracuje, kiedy jej ka, jak mi Bóg miły! Zapowiadam więc swą 

wciąż w domu niem a? wizytę aa drugą godzinę.
U wyjścia spotykam poszukiwaną.—• A jakże, pracuje — informuje babin

ka — i to w pocie czoła, bo praca, którą m». 
trwa dzień i noc. Od tygodnia ju i nawet czasu 
nie ma dzieciakom obiadu ugotować.

— f cóż to za praca? — indaguje, przygo
towując się do notowania, po  kontrolersko, 
aa kolanie.

A, jest pani, a jak tam z cblebem ?— 
pytam się z tryumfującą miną. pewnym be 
dąc, i i  złapałem klijentów na kłamstwie, ba 
.ihleba kobieta nie miała.

— Jutro jesce pójdę, bo dzisia stałam wd 
rana, ai-e w sklepie już zabrakło.

S p r a w a  ż ? g ! n g i  p s ń s l w s w g j .

daniu Państwa Polskiego, a przejętego od 
władz zaborczych i okupacyjnych, taboru rzecz
nego, w ręce kapitalistycznych hjen. N.ewia
domo jeszcze, jakie zajmie stanowisko w te 
sprawia Rząd i Sejm, al® Miaisterjum Skarbu 
już się podobno przechyla na stronę kapitali
stów i chce ze względów oszczędnościowych 
oddać Żeglugę w ręce prywata®! Chce by do
chody, które winny wpływać do kasy Pań
stwa, wpływały do szkatuł wyzyskiwaczy kia 
sy pracującej i ogółu społeczeństwa, tych 
hjen, które chcą dobro publiczne eksploato
wać na swoją wyłącznie korzyść. Klasa prawi
ąca nie może zgodzić się na to, by Żegluga 
Polska, zupełnie dojrzała do upaństwowienia 
placówka, była prowadzona przez chciwych 
żeru przedsiębiorców. Jeżeli kapitaliści tek u- 
siłnie starają się o to, by im oddać tabor rze
czny 1 gdy koncentrują swoje oiiljony w tym 
celu, to w:dzą w tym dobry interes. Pewien 
deficyt, który obecnie Żegluga daje, to zjawi-

Panowie przechadzają etę po Nowym!**0 chwih* r*ł które daje się zauważ,ć prawie
we wszystkich instytucjachgwiecie. Marszałkowskiej 4 zachwycają ».ę 

Jadem i czystością — mówił ud Jeden t  go- 
•pod-arzy w chwili rozgoryczenia. Przyjechał 
Hoover — pokazali mu, w  n».eil najlepszego, 
urządzali dlań zabawę, a prawdziwa biedota, 
odsunięte ua bok, pozostała w ukryciu. Tym- 

1 czasom tysiące ludu leży po domach chorych 
zta. mal&rję, z braku jedynie wody wirowej.

Rozmowa zeszła na roboty publiczne. 
|  Ogólnie utyskuje się na ich przerwę.

— Nic nie robiliście, więc i rząd Je ram
ii Knął, zauiiście zawinili, tylko demoralize wa- 
I liście siebie i innych — ezuję się w obowńąz- 
j ku bronić swej zwierzchności.

Słowa te usłyszał robociarz — o  twarzy 
ij ttcrci wej„ budzącej zanf-aaie.

— Byłem, pan>e, ja ci na tych robotach 
J trzy miesiące, ehclalem uczciwie pp&rować.

Nie mogłem. Gdy mi kazali piasek przesypy
wać z miejsca na miejsce, a  potem znów to 
Mino i znów burzyć własną robotę, coś się 
w e mnie zbuntowało: wołałem leżeć, niż ogłu
piać sam siebie. I niech powiedzą, te  człek le
n ił się do roboty, kiedy on ehdał robić, robić, 
ciężko nawet robić, byle widzieć cel pracy. 
Znalem niejaką Józefowę — rozgadał się 
mój robociarz. — Pracowała jak wól na Kró
lewskiej Drodze 4 tygodnie, choć jej nie»wo
łali. Lecz głód dodawał nadziei, że coś z te
go wyniknie. Odprawili raz, drugi raz i trze
ci, trzymała się jednak, jak tonąca deski tej 
roboty: sypała piasek, wyciągała kamienie, 
nosiła je, nie rozumiejąc celu; dozorca ją od
gania! — 9 dni pracy napróino.

Wróciła do izby, zmordowana, zniszczo
na — dzieciakom jeść n»ie dała, nie miała oo. 
Najmłodsze w piersi nic nie znalazło.

Inni szli bez zapisu pod cytadelę — * 0 - 
*e tam przyjmą? Gdzież tam. znów napróino.

W państwowym urzędzie pośrednictwa 
pracy zapisali: Przyjdzie jutro kontroler,
sprawdzi.

Przyszedł: pracy n ie ma, stałych zarobków 
nie ma, dzied troje, bez pracy od tygodni 
czterech, mieszka stałe w Warszawie, świa
dectw żadnych, do Związków nie należy.

A mąż? Gdzie mąż? — Nie, mąż nic 
wrócił z wojuy.

— Ach, rezerwistka? „Na zapomogę ule 
sługuje**. ,

A u Frańczaków dwoje robi na robotach 
publicznych, syn u tmi'arzy zarabia 20 ink. 
dziennie i żona jeszcze bierze kartę. Sura Na
leśnik też bierze kartę, a że jej nie potrzebn
ie, więc boczek sprzedaje po 15 mk. fu-nt.

Tymczasem w bramie zeszły sj® baby i, 
dowiedziawszy się, źe jestem kontrolerem, za- 
sypują mnie skargami:

— Panie, jestem bez zajęcia, wdowa ble- 
Ine, chcę żyćf

— Cóż ja wam poradzę?
*- Dajej* robotę?

przemysłowych 
prowadeoctyeb przez Państwo. Zjawisko fe> 
przypisać aalety: 1) wadliwej organizacji Ze 
giugi; 2) abyt duicj macim-ie biurokraty er- 
aej; 8) skrępowaniu przez różnorodne orga
ny państwowe Dyrakoji P. t .  Pn która Jako in
stytucja przemysłowa powinna być możliwie 
samodzielna 1 odseparowana od tej wielkiej
ini-imterjaIno-b'urokr&tyonaej maszyny; 4) d j- 
letanłyzmowi 1 1. p.

Gdy kierownictwo Żeglugą będzie odda
ne w ręce fachowca, gdy w całej tej inrtytucji 
będą ludzi® tylko wykwalifikowani, a nie dy
letanci, gdy taryfy będą oprac-owywme przez 
tarjł-czaawców, a nie wierszorobów z Dwugro- 
szówid, gdy do pracy będą powołane jednost
ki zdolne S chętne do pracy, a odpowiednio 
do uzdolnień i potrzub życiowych wynagra-

i  hieioi.
Doprawdy, wierzyć się wprost nte obce, 

by Rządowi Polskiemu przy-szla nawet myśl. 
aby zrzec się idei utrzymania w ręku Państwa 
Żeglugi Państwowej. Pracownicy Żeglugi Pol
skiej, na Zjeźdzle w dniu 9, 10, 11 sierpnia 
1919 r. jasno 1 kategorycznie wypowiedzieli 
się za utrzymaniem Żeglugi w ręku Państwa, 
albowiem pracownicy nie chcą służyć nikomu 
tylko wolnemu Pań: lwu Polskiemu, o którym, 
będąc i służąc w -niewoli u pry'walnych kapi
talistów, którzy wyzyskiwali ich pracę, — ma
rzyć tylko było można. I pracownicy słusznie 
i po obywatelsku w rezolucji swojej podkre
ślili, te  jeśli Państwo nie zechce prowadzić 
Żeglugi, to om sami ją będą prowadzili, lecz 
ni® zgodzą się nigdy na oddanie taboru rzoo- 
nego przejęte?.} od zaborców i okupantów 1 
eksploatację tegoż taboru na żer kapitelu pry
watnego. Resrolucja ta wraz % memorjałefn 
Związku Zawodowego pracowników oa dro
gach wodnych Rzeczypospolitej Polskiej rojta- 
la złożona Sejmowi, Naczelnikowi Państwa i 
Prezydentowi Ministrów. Rząd powinian wziąć 
pod uwagę tę rezolucję i zrozumieć dokładnie 
ksheneje pracowników przejętych duchem 
prawdziwej abywatel&kości i patrjotyzmu, bo 
pracownicy dość ju t mielt niewoli na służbie 
u wyzyskiwaczy prywatnych t uł-e chcą etk-wu 
do tej niewoli powrócić. Hasło „w Wolnej Pol
sce, Wolny Lud** za bo rdzo ju i w eszło w du~ 
ssę, mózg i eerce każdego pracownika, by ha
sło to mogło być obecne wydarte. I dlatego 
opf-i'a pub-li-cana po-wirana wywrzeć wpływ na, 
*e, by Pol ka nie byln tylko Państwem o wiel
kiej masie policjantów i żandarmów, Pań
stwem w którem roi się od paskaray i zło Iziel 
szalejących bezkarnie, Państwem majrcym 
tylko aparat biurokratyczni, ale ieby była 
Państwem uspołecznioneim, by Państwo umiał}

dzaue, to można być pewnym, że w króLum wykorzystać i wyzyskać naturalne skarby złe-

przedsiębiorstwo now o-pcw^ta;a»-e da.e stra- nów, chcieliby w królkim czasie powiel.szyć 
ty, lecz później straty te są pokrywane* o ile fe swoi® miliony kosztem Polski cenaaaniei -a 
oczywiście przedsiębiorstwo z powodu złej g .- kilkaset procentów, 
spodarki nie zbankroti-je. Zresztą porniiaiąc
wieHcie znaczenie finansowe, jakie Żegluga 
Państwowa przedstawia, należy zwrócić uwa- 
gc, te  w chw’ii kiedy duża ilość środków pro
dukcji dojrzała do upaństwowienia, kiedy la
sy, kopalnie, ko’eje j t  p. środki produkcji 
przechodzą pod bezpośredni zarząd państwo
wy, Państwo nie maże wypuścić z ręki tak 
ważnej placówki ekonomiczno-społecznej jak 
segluga rzeczna. Przecież w chwili, kiedy

Należy odpędzić stado czyhających na fe t 
obfity kapitalistów, a wtedy przy zaprowadze
niu dobrej gospodarki i sanacji obecnie ist
niejących. stosunków, nowa uzdrowiona Żeglu
ga Państwowa dorzuci Skarbowi sporo grosza 
tak potrzebnego w obecnej dobie tworzenia 
młodo; pr;V’*wowcści polskiej.

J«cO.

J Ą  I r z j f  a olffita. WDołychcsasowe dośwładczan!© «yfc«zs?o, 
na-icmue żołnierzy w sznl-ta-I&cii i garnizonach 
musi odbywać się różne mi drogaud, (W tekście 

Jak sfg zpsrzy oświatę wśród analfabetów ioj- m°i® podkreślenie)
uderzy

Leży praertemną dokument, który dobitnie 
chairakteryauje działalność oświatową „Białego 
Krzyża-4. Jest to „Projekt prograam aa-.iczsasia anal
fabetów żołnierzy, oprocccany przez Sekcję oświa
tową wydziulu wojennego zaire. okr. waran polak. 
BUŁ Krzyża-4, ^regram 44 ten, czy też „Projekt 
programu44 (wszystko jedno, jak go nazwiemy) nto- 
wl sam za siebie ,a mówi istotnie bardzo wiele. 
Przeriewszys! kiem to, że et, którzy s-ę wzięli do

.Opierając się na doćwiadczen-u, aaŁytero po 
azpitalach, szczególniej w szpitalu Czerwo-ncgo 
Kezyia, n-aJedy stiwierdzifi, ie chorzy rzadko kiedy 
są dłużej nati S tygodni®.

„2 tyeh względów przytoczony powyżej pro
gram jeat oblicsflciy na tę wfaln.e ileić s'-asti 

Po tym krótkim wstęp-io zapoznajemy • / .: tre
ścią samego programu.

„ntOGRAM SZPITALNY14.
„Lekc’a czytania, pisania i rachunków povvkvea

krzewienia opłaty, nie mają o tem. jak się to mó-jodbywać się codziennie | m leżni® od licwbaoim 
wi, „bielonego pojęwa , oraz w sposób dobitny raz grupy, trwać godzinę da półtorej44, ftgjedpcwi&ł- 
josacz* stwierdza, że filantrop ją istniejących potrawbj uiejatte-mi dla nauki stają się godziny cd 3—5 pp 
zaspokoić się nie da, i tem, gdzie niezbędne sąj Jtauk? wydania l pisania najlepiej prowadzić 
szerokie rełormy społeczne 1 zmiana dotych-czaso- pr*y pomocy rucbouiogo aaatfabedo (!), gdyż wteiy 
wego systemu, filantropia nietylko ia.lnyeh korzy- pracuje się, jak utrzymują żołnierze."
W przynieść nie może, lecz jest wprost szkodliwą. „Arytmetykę w y g n ie  prowadzić przv nauce 
At® wróćmy do „programu4*, z  którego wyjątki czy tania. Jako podręcznik, będzie utóg! służVć EJ*, 
przyton, ccwIowł.®. zachowają wszelkie błędy ję- menterz dm dortMiycb44 Ł  Grodeakieć -  do naaki 

£ stylłistyease, którtdi teo? nie brak: SaryJasstyklS*,"
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DaSej a«8tęT»a}® projrarx pogs<hfi*ii, ale mni«j 
etefcawy. juk poprzedni i nie mniejszy przynoszą
cy zaszczyt twórcom jego,

„Program pogadanek jest ep*?ty «a stwierdze
nie, jakie dziedziny najbardziej interesują żołnie
rzy. Okazało się, ie  temi dzdedŁinanłi »ą: Kna;<v- 
jnastwo, przyroda martwa, woegAliiiej wszystko, *• 
się tyczy naboi i ich dtńaiaaia, i sprawy akioaine. 
Historja, przyroda żywa, fejgieaia naegć! e le  bar- 
4so tau stersso wart A*.

„Program pogadanek",
„1. Czy trzeba znad swój kraj? Gdzie łeźy Pot- 

sflra? Mapa. Orjer.io\yaaie się. Kotnpa*. Granice 
poleci dawne i preyptiszciaSne współczesne".

„2. Warszawa — Wioli. Wędrówka Wirtą, *s- 
pfrsnaaie przy tej okazji Ekeitehewani* pwwierscfc- 
a i, nacisk na góry i góroii*4?!

t 4 . Lwów — wycieczka de Lwowa najbliższą 
dragą. Wyżyn* ki bełska—mniej ziemia CbełmalM**.

„7. Gdańsk — wycieczka.. Pomorae. Kasnuby. 
ISląreeni* morza" } ?!),

JS. Wilna — wycieczka Korplo" (???).
*9. Polskę całą zjednoczoną. Pogadankę oby

watelską". W końca znajdujemy tego rodzaju pou
czające redy:

„Wigadanifel przyrcdnfaw w czterech. godzi-

Eclta strajku
Reakcja hula. Komisarze wbrew rozpo- 

jrządzeuiu MiD. Spr. Wewn. o zaniechaniu re
presji, poszukują delegatów i nadal ich aresz
tują. Obszarnicy uważają, że umowy nagle 
przestały ich obowiązywać i masowo wyma
wiają ludziom pracę. Zaprzestano również 
wydawać crdynarię. Położenie wyrzucanych 
opłakane: wstrzymuje się bowiem wydawanie 
jm wszystkiego, nawet drzewa, tak, ie  nieby
wały/ chłód i giód panuje w ich norach miesa- 
kan'owveh. Aresztowanych uwalnia się bar 
dzo wolno. To wszystko wywołuje poważne 
wrzenie po folwarkach. Dopełniają czary roz
goryczenia skazywania w drodze administra
cyjnej wielu aresztowanych, jak również ais 
zdejmowanie pieczęci z lokali związków.

M. Spr. Wewn. patrzy przez palce na zbyt 
powolne lub zupelue niepodporajdkowywanie 
aię swoim rozkazom. Pozalem nic nie sły
chać, aby winni gwałtów, skutkiem których 
.iest wielu pokaleczonych, chorych od pobicia, 
z  potamanemi żebrami i szczękami, ażeby 
wszyscy winni nadużyć bardzo poważnych i 
powszechnych, byli pociągnięci do odpowie
dzialności.

Listy, przychodzące do związku, są otwie
rane na poczcie. Ciekawe z czyjego rozporzą
dzenia to się dzieje?

20 października został aresztowany w  
Białej Józef Hawryszuk — obecnie już dostał 
pól roku więzienia. W Łukowskim areszto
wano i skazano na sześć miesięcy aresztu 
Pjotra Piasko, w RadzyAskim Aleksandra Za- 
snySkę i Józefa Matusiaka (ten dostał 4 mie
siące). Prócz tego aresztowano 11 fornali.

Z Wiersbnika ziemi Radomskiej otrzymu
jemy depeszę z zawiadomieniem, ii  kilkuna
stu delegatów, będąc aresztowany rai w sobotę 
do ostatniej chwili nie otrzymali pożywienia 
(depe3za wysiana we wtorek w połtid.). Zosta
li oni skazani administracyjnie na areszt od 1 
do 6 miesięcy.

W fol. Męcha - Wola (pow Sieradzki) po- 
flefant Malisz kopnął Zielińską, będącą w cią
ży, w brzuch.

S ira-uji (piej.
łjakladom wiedeńskiej księgarni Ludo

wej, ukazała się broszura w języku niemiec
kim pod tytułem „Enlsieliung und Zusara- 
uienbrueh der ungańschen RtUediktatur" (Po
wstanie i upadek węgierskiej dyktatury Rad). 
Chociaż autor jej n’e podaje swego nazwiska, 
z treści widać, H pisał ją jeden z członków 
węgierskiego rządu „sowieckiego", lecz socja
lista, a nie komunista.

Całość tej broszury robi nadzwyczaj do
datnie wrażenie. Autor nie poetyzuje ani dy
ktatury jako środka walki, ani sposobu jej 
wykonywania przez Belę Kubina i towarzy
szy. śtara Się w obiektywny sposób przed
stawić jej powstanie i dzialainość.

Aby zrozumieć to ca zaszło na Węgrzech 
należy poznać podłoże historyczne, a więc stan 
w jakim się znajdowały Węgry, a szczególniej 
węgerska klasa przed i podczas wojny. W 
kilku słowach widzimy skreślone rozpaczliwe 
położenie proletarjalu węgierskiego, który nie 
posiadał ani prawa wyborczego (na 18 miljo- 
ńów mieszkańców prawo wyboru posiadało 
tylko 750 tysięcy osób, a więc 5 i pół proc.), 
ani rzeczywistej wolności prasy, ani prawa 
koalicji, ani prawa strajku, ani nawet wol- 
3ości zgromadzeń, /.wiązki zawodowe wpraw
dzie istniały, ale wobec panujących stosunków 
były bezsilne. To też place były bardzo ni
skie, chociaż drożyzna panowała większa w 
Budapeszcie, niż w Wiedniu, Berlinie l in
nych miastach Europy.

Położenie robotników rolnych było jesz
cze gorsie. Pizy 12 do 14-godzinnym dniu 
roboczym zarabiali 1,20 kr. do 1,50 kr. Nie 
wolno im było się organizować. Zebrania ro
botników rolnych były wprost zabronione; re
ferentów 1 uczestników aresztowywaco.

Lud nie mógł posiąść politycznego wyro
bienia, ani zdolności organizacyjnej.

Fodfzai wolnr warunki smknUy ale na

na<*. Te cztery godziny należy poświęcić na omó
w ienie spraw, związanych z  nabojami i broni*. 
Dlaczego naboje wybucbnją. Dlaczego aię celuje 
i dlaczego kala dochodzi do celu? Działanie roz
maitego rodzaia naboi. O ruchu (jakim?), o  przy
ciąganiu ziemi".

Na zakończenie autorzy tego amcy-mądrego 
programu dodają, iż pogadanki przyrodnicze nale
ży ilustrować doświadczeniami. Jakie będą skutki 
tego. jeśli personel nauczycielski, etosując się do 
wskazań, zgóry zechce na pogadankach prsyrodiu- 
ozydi demonstrować doświadczenia, odnośnie do 
tem stu, „dUm ego naboje wybuchają", „dlaczego 
się celują i dlaczego kula dochodzi do celu?" i t. p.

Oto dokument niezdarstwa naszego i nieuctwa 
tych dobrodziejów, którzy pod egidą Bin’ego Krzy
ża oświatę pragną śród żołnierzy szerzyć. D olać  
należy, ie ni© lepiej stoi sprawa oświaty wojsko
wej w wydsisJ© oświatowym, który dla bliżej nie
znanych nam powodów aabyf większą ilość egzem
plarzy (GO tysięcy) „Promyka", który dawno jui 
rolę awoją skończył i dziś przy nauczaniu doro
słych. zarówno jak dzieci, stosujemy lane zgoła 
metody.

Jeśli taką oświatą znacie karmić lud — to le
piej n ie trudźcie się napróżno. Bo praca ta ani wam 
sławy, ani ludowi pożytku nia przyniesie. „J

rob. rolnych.
Tu pobito Chojnacką Marjannę, będącą w 

ciąży dziewiąty miesiąc, tak, ie dostała krwo
toku. Aresztowano 1 potłuczono Swierkow- 
skiego Stan. i Greiaka Ludw. Spitej policji, 
ugoszczonej przed znęcaniem się przez dziadzi 
ca, pomagał Gridzik (leśniczy). W Zalesiu 
(pow. Ster.) aresztowano i pokiereszowano 
Krysiaka Ant i wielu innych.

W Węgrowskim w fol. Popów (właśe. Po
piel) aresztowano Stefańskiego Franc, i Wło- 
darka Jana.

W Wąsach pow. Warsz. pobito do utraty 
przytomności, oraz aresztowano Górskiego i 
Iwanickiego.

W Sicrpcr zapieczętowano zwiaztk I za
brano (wraz z papierami i książkami) cały  
zarząd z Bożęckim ł Zalewskim oraz kilku 
delegatów.

W WtoszcTowskim Domańska otrzymała 
3 mi©3. więzienia. Toż samo tyczy się kilku 
delegatów. W ir.ajątćiu PrzygroJów Tofurę 
Bartiomleia pr~pd aresztowaniem bito kolba
mi w głowę. W jednym z majątków dziedzic 
Niemojewski dał policji konie, między którymi 
gnano zakutych w kajdany. W Lipnie bito 
w szystk ich , nie wyłączając kobiet i pokłuto 
bagnetem Szmatulę. Bilo i aresztowano w 
Marlelniku.

W K'eleddm powiecie bito f aresztowano 
nawet tych, iftórzy wznosili odezwy o zakoń
czeniu strajku.

W pow. Błońskim toy. Pietrzak został ska
zany na pół reku aresztu. We wtorek został 
aresztowany Chodzynski

Wszędzie w powyższych miejscowościach 
strajk trzyma! się doskonale i został przerwa
ny jodynie wskutek rozkazu Sekr. Centr.

Z Piotrkowskiego donoszą, źc strajkowała 
tam połowa folwarków. W Częstochowskim 
aresztowane Wolniaka z Gnaszyna i Krachułca 
z  Częstochowy, oraz w lokaiu związku aresz
towano 42 delegatów z następujących mająt
ków: Łojki, Wy czerpy, Gnaszyn, Wierabnik, 
Grabówka, Lip u Łopatów i 15 Lanych.

gorsze. Mimo niesłychanych zysków wojen
nych przedsiębiorców, ptaca robocza zmniej
szyła się.

M mo szalonych represji, zaczęły się straj
ki. W 1918 r. trzy razy przyszło do gwałtow
nych starć między klasą robotniczą i warstwa
mi nprzywTejcwancmi: strajk ogólny z po
wodu u1!:ładów w Brześciu Litewskim, stra„k 
metalowców w sprawie ośnrogodzinnego dnia 
oraey, I ogólny strajk na wiosnę.

W taki h warunkach wybuchła rewolucja 
31-go października. Do władzy doszedł nad 
koalicyjny, który chciał działać dobrze, ale był 
bezsilny wobec warunków ekonomicznych, ja
kie narzuciła krajowi wojna. Wiele żądań 
robotniczych rząd chciał spełnić, ale brak wę
gla, drzewa, żelaza, wyrobów włóknistych, so
li i cukru, — bo wszystkie to produkty lub su- 
row’e wiywarzano w tych częściach kra u, 
któro odpadły od Węg'er, — nie pozwalały 
ani utrzymać w ruchu przemysłu, ani dać ma
som potrzebnych produktów. Zaczęło rosnąć 
wyburzenie. Nie mało do jego wzrostu przy
czyniła się i  demobilizacja i nieodpowiedz’ai- 
na agitacja komunistów. Bezrobotni, otrzy
mywali dziennie: mężczyźni 10 kr., kobiety 
6, dz'eci 4, podczas gdy w Auslrji 6 kr., w 
Niemczech 3.50 mk. Komun'ści organizowali 
demonstracjo bezrobotny h. Rzrd podwyższył 
ta.porcogi do 15 koron, wtedy zniedano 25 kr. 
ra  dzień, /.organizowali zdemobilizowanych, 
którzy postawili żądanie jednorazowej zapo
mogi w wysokości 5,400 kr. Zaspokojenie tego 
żądania wymagało 10 mśiarćów koron. Pań
stwo ni© posiadało nawet dosyć panieru, aby 
wydrukować odpowiednią ilość pieniędzy.

Agitacja, o której poprzednio mówiliśmy, 
ogarnęła przodewszy^lk’ezn masy niezorgani- 
zowane i świeżo zonganizcw&ne. Robotnicy o 
starci szkole partyjnej lub zawodowej me 
poddali się jej. Ogromni© podniecająco na 
masy działała rozrzutność burżuazji. W oba
wie przed podatkiem, który tnógl ich pozba
wić lwie i części dochodów, ubogaceni na woj
nie starali się pozbyć części pieniędzy przez 
zażycie aa niesłychane zbytki Z jedaei *tP>

Chlaśnięcia.
Apostrofu do Koirłaatcj!- 

Gdzie ten duch, co ożywiał Libeltów,
Kremerówk 

Cieszkowskich i Raczyńskich, ludzi Wiedzy,
Sztuk?*

Niegolewskich, Somos3ier orłów—bohaterów* 
Którym oby w potrzebie dorównały wnuki?.* 
Dzisiaj Ciebie stać tylko na Hąciów —

michero
f, niby padło, księże obsiadły Cię kruki, 
(Ftdcza^ gdy Wulkan Dziejów płomieniami

bucha!)1,
Wrogowie Demokracji, gasicieie Ducha!..
Przeraźliwe kołtuny: Korfanty, Rzepecki, — 
Oto dziś, Wielkopolsko, są Twe wyiJaóaija!*, 
Najcitraniejszo są w Tobie kołtuństwa

tapieekfę,
Najdalszą-ś jest od Polskiej Przyszłości

muzyki!*.
Zbyt długo cień Cię słonił czarnej, łssuężej

kieckf.
Zbyt Cię przygiął do aemi Hakaty kmrt dziki L  
Gdy u nas duch spotężniał pod butem kozaka* 
Tyś nazbyt uwierzyła w pieniądz i w

ziemniaka!*.
..Są rzeczy większe, świętsze nad marki i

„grule”!*.*) 
Oto plonie nad Polską Luna Dziejów

krwawa!.*
Zmyć hołtuństwo koniecznie trze. „w Stykso

wym mule“ **) 
Z glebie, o, Wielkopolsko!... Męczeńska

Warszawa,
Którą długo szarpały więzów Polski bóle, 
Może Ciebie nauczyć, jak się taka sprawa 
Dokonywa w płomiennym Ilu.aganie Dziejów, 
Ona, która wydala Piłsudski h, Okrzejów!.*

Wacław WolskŁ

•) /iłflrmlakl.
•*) Sb-wcKL
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W nr. 341 „Roliotaika" znajduję w ,^pro* 
siłowaniu" p. Rzepeckiego pierwszy raz wiar 
doaność, be wniesiony przez nas protest z po
wodu acdużjć wyborczych w Pozuańskumi był 
rozpatrywany przez Najwyższy Sąd w Warsza
wie w dniu 27 wrz,c4nia. O terminie tym ni© 
otrzymałem żadnego zawiadomienia, — ais 
mogłem przeto być ebecuym. W ogóle, od chwi
li wniesienia protestu a i do dnia dzisiejszego 
nie otrzymałem absolutnie znikąd żadnej wie
ści, czy protest jest rozpatrywany, względnie, 
cc »ię z nim stało. Ciekawym przelo ogrom
nie, jakiż to saloanonowy wyrok na podstawi© 
wysłuchania jednej — i to mocno interesowa
nej strony’, — mógł być wydany.

C. Poraakiew’ica.
i w  m nrnyirr 1111 * ‘r M ■'* ' * ■1 fM

H a g r o b a c h  b o jo v ;s ś v i  f .  f .  S .
Wkrótce rozpoczną się roboty Wydziale 

Budowlanego przy Magistracie m Łodzi oko
ło sypani?, kopca pamiątkowego na grobach 
naszych to warzy czy, straconych w 1907 roku 
przez Kaznakowa.

Liczba ich wynosi wedł© wskazówek 11 
spisu obrońcy politycznego, mecenasa Piotr* 
Kona 142 osoby.

Nazwiska bojowców wyryte będą na ka
mieniu pamiątkowym.

ny panował brak najniezbędniejszych środ
ków pierwszej potrzeby, z drugiej rozrzutność 
niewidziana ani przed ani podczas wojny.

Z pertji politycznych tytko socjalistyczna 
przedr ta wiała siłę. Partje buirżuazyjn© nia 
były zorganizowane. Lecz i partia socjali
styczna była sfebą wewnętrznie. Posiadała 
wprawdz 8 setki tysięcy członków, gotowych 
na jej skinienie wyjść na ulicę, ale olbrzymia 
większość byli to ludzie nowi, nie wyrobieni; 
meznający ani zasad socjalistycznych ani nte 
mający wyrobienia organizacyjnego.

Niezadowolenie mas, przeciwko stosun
kom, któro wywołał rząd przedrewolucyjny, a 
których gabinet koalicyjny, a jak się później 
okazało i rząd komunistyczny ni© mógł usu
nąć, rosło. Wtedy to koalicja przysłała swą 
słynną notę, w której żądała przeprowadzenia 
nowej granicy państwowej Węgier. Rząd, któ
ry już od paru tygodni nosił się z zamiaren* 
ustąpienia, skorzysta! ze s_posobuości. Partja 
jburżuazyjne oświadczyły, iż ni© mogą spełnić 
żądania koalicji i ustąpiły władzę na rzecz pro
le tar jatu.

W przeciągu ośmiu godzin trzeba było 
powzirć decyzję, czy przejąć władzę i w Jakiej 
L.miie". Wobec nastrojów , jalre ogarnęły ma- 
sy. rząd bez komunistów był niemożliwy, a Z 
komunistami można się było jedyni© porożu- 
mieć, przyjm ując, jako formę władzy, dykta
turę proletarajtu. Możaa było wprawi, 
dzie oddać całkowitą władzę komunistom, ale 
to ni© polepszyłoby sytuacji kraju, przeciw* 
nie byłoby to usunięcie się “najbardziej wy
robionych pierwiastków prolciarjackich na 
rzecz ludzi nowych i niedoświadczonych.

Władza dostała się więc zjednoczonemu 
proletariatowi w formie dyktatury. Burian 
zja nie staw'-da oporu. Nie było też i sroo 
tażu. Znaczna część dotychczasowej ada iui 
8lrar|ó, techników i innych fachowców be: 
wafcaoia zdecydowała »ię pracować dalej.

{Dok. mask), W. Kielecki :



M  347. J R O B O T K I K * ,  p ią te k ! ,  S t pni<łr!©i»J!rat 19|9 t.

tłu . 22 i 23 października delegacja % 1&- 
jjTębia Dąbrowskiego, złożona z przewodniczą- 
fe^jo Związku Górników, to w. Stańczyka, ora/. 
jpuaJów Arciszewijkiego i Gęborka, iaterweuj©- 
fcraia w Ministerjum aprowizacji w sprawie 
zaopatrzenia w żywność i odzież robotników, 
pracujących w kopalniach.

Sprawa ta podnoszona stele prze* Zwią
zek Górniczy i towarzyszy posłów * Zagłębia, 
tae ta la  częściowo przez Rząd załatwiona.

Robotnicy pracujący w kopalniach Zagłę- 
t i a  Dąbrowskiego i Krakowskiego otrzymają: 

skór twardych — 15,000 klgn 
Obuwia — S0.000 par, 
koezui — :&J,000 sztok, 
ubrań do pracy 8,500 ss ttk , 
palt — 15,()00 sztuk,
materjalów na koesule — 100,000 metrów, 
pewną ilość materiałów wełnianych na u-

lir&nia,
epodn! —- 12,C00 sztuk, 
chustek — S.500 sztuk, 
poza tein obuwie kobiece i dziecinno. 
Wszystkie nmterjaly przezaaraoae dla 

górników będą kosztować około 25,(XX),000 mk 
Ponieważ robotników pracujących w Zagłębiu 
^Dąbrowskim i Krakowskim jest ckoio 50,000 
Więc zaopatrzenie w odzież wyniesie przecięt
nie 500 mik. na robotnika. Robotnik a is  będzie 
w stanie zapłacić 500‘ ink. jednorazowo, nale
ży więc dać u»u kilki/miesięczny kredyt, laa- 
ctej nie mógłby z tego dobrodziejstwa korzy
stać, lub zmuszony byłby nabytą odzież sprze
dać.

Rząd obowiązany jeat wykonać utrw alę
Sejmu z dnia 30 czerwca. Wniosek tow. Arci
szewskiego, przyjęty przez Sejm mówi: za pa
trzyć robotników, pracujących w kopalniach i 
ffakladach przemysłowych, oraz rodziny robot
nicze w materjały na ubrania, bieliznę i skórę 
Za materjały dostarczone robotnicy płacić bę- 
idą stopniowo diogą wytrącania z zarobków 
przy wypłatach miesięcznych.

W sprawie polepszeuia aprowizacji dele
gacji dano zapewnienie, że robotnicy otrzyma
ją mąkę pszenną, lub pytlową, gdyby biakło 
pszennej, oraz kaszę. Tłuszcze są zakupione 
zagranicą. Zanim jednak nadejdą transporty, 
upłynie kilka tygoduL

Przemysłowcy z Zagłębia będą mieli pra- 
.jpo nabywać wlepize również z tych powiatów, 
w których za kupuj a się dla wojska. W spra
wie niedotrzymywania umów przez _ przemy
słowców oświadczył p. minister Wojciechow
ski, ie  specjalna komisja rozpatrzy te sprawy 
Cd miejscu.

Okazuje się, ie  po w warciu umowy górni
cy pracują intensywnej, produkcja węgla zna- 
ettnl© się zwiększyła. W niektórych kopalniach 
o  80%. Na tom test przacyslowcy robią różne
go rodzaju trudnoóci.

Ma się wrażenie, jokgdyby cłrodziło o pro
wokowania nowych zaburzeń.

Krcffiiia. sefmewa.
Z posiedzenia połączonych komisyj, robót pu

blicznych i ochrony pracy.
Wczoraj odbyło się drugie posi&daoaie w 

spraw ie bezrobotnych. Obecnych prze&do ©U 
posłów. Dyskusja toczyła się siad referatem 
przedstawicieli aiiateterjów przemysłu i han
dlu, oraz robót publicznych. Towarzysza po
słowie Ziemięcki i Malinowski zaraz aa  wa'ę- 
pi© złożyli szereg wniosków — później clołą- 
©su&o wnioski tow. pos. Żuławskiego i Pączka.

Wnioski to brzmią umiej więcej jak  na
stępuje: \

Wobec przebudowywaoia się przemysłu i 
powolnego uruchamiania, koniecznością jest 
jeszcze przez jakiż cx&s, a  głównie przez zimę 
■wypłacania zapomogi bezrobotnym, podnosząc 
ją  o 100 procent. Należy wpłynąć na rząd, 
aby polecił dalom  samorządowym i gmLuuyoi 
przystąp-ć z wczesną wiosną do budowy gma
chów użyteczności publicznej jako to: łaźni, 
rzeźni, domów robotniczych, tramwajów l t d .

Rząd powinien dniom samorządowym u- 
dzielić długoterminowej pożyczki, oiaz podczas 
obecnej zimy ułatwić dostawę materiałów bu
dowlanych.

Należy wpłynąć na odnośne mlnisterja, a- 
5>y z wczesną wiosną rozpoczęły budowę wła
snych gmachów państwowych, ora* kolei.

Ministerjum przemysłu J handlu ©bowią- 
aaae jest ogłaszać kiedy, gdzie j jakie fabryki 
uruchamiają się, aby tam m-oina skierować 
wykwalifikowanych robotników danej gałęzi 
przemysłu.

Ponieważ węgiel jest jedną * podstaw «- 
ruchamienia przemysłu, i ponieważ wskutek 
niedotrzymywania umów przez pracodawców 
w  Zagłębiu Dąbrowskim gro<zi wybuch nowe
go strajku, tow. pos. Malinowski postawi! wnio
sek, aby pracodawcy ci byli pociągnięci dio od
powiedzialności.

Tow. Żuławski zwró UJ uwagę na odciąga
nie z porządku dziennego plenum Sejmu Usta
wy o ubezpieczeniu robotuików, która powinna 
być regulatorem wśród bezrobotnych.

posłowie prawie wszystkich stronnictw 
.poddali ostrej krytyce niedołęstwo rządu w 
spra wie uruchamiania przemysłu. W odpowie
dzi przedstawiciel mmisJerjinn robót publicz
nych oświadczył, że przy kanale wodnym pra- 
jęuje do 3,000 robotników 1 is  w miarę rozwo- 
|u  robót, co 14 dai będzie przyjmowano po 500 
robotników.

Ogólnie rtwierdeono, ie  zapomogi muszą 
£>yć wypłacane, ale w miarę uruchamiania 
przeipysłu i inaleihsnia pracy przez robotni
ków fundusz zapomóg będzie się Łamiejsza!.

Któryś % poełów centrum proponował od

dać sądowi tych, którzyby mając pracę pobie
rali jeszcze zapomogi.

Poseł .Skulski z furją napadł na minister- 
jum ochrony pracy, jak zwykle celowo podko
pując to ministerjum — zaś ratując w opiaji 
iene, więcej wierne mdnisterja.

Ostatecznie wybrano podkomisje 7-iu, 
która dziś, w piątek, ma się zebrać j  uzgodnić 
w niecki przedstawiając je  na plenum sejmowe.

•**
Komicja r®lua.

Na diwóch posiedzeniach Komisji Rolnej 
(przedostatnie posiedzenie nie doszło do skut
ku z powodu nieobecności członków), toczyła 
się dyskusja w sprawie służebności czyli t. zw 
serwitutów. Referentem był poseł Swida, któ
ry zapoznał słuchaczy z historją powstania 
seirwilutów 1 tdb regulacji. Mówca rapropono
wał, żeby omawiać sprawę serwitutów we
dług następującego porządku: 1) czy regulacja 
służebności ina być piweprowadzona przymu
sowo ozy w duchu dobrowolnej umowy pomię
dzy dworem a wsią: 2) jakie instytucje mają 
przeprowadzić regulację?; 8) jak określić 
przy regulacji stosunek ziemi do lasu?; 4) jak 
określić równoważnik w pieniądzach? (kapi
talizowanie własności); 5) jak należy postąpić 
w wypadkach, gdy przedmiot serwitutu znikł 
lub uległ zupełnej zmianie (up. Ina został wy
rąbany). Nie przyjmują© żadnych uchwał Ko
misja wyraziła pogląd, że obok dobrowolnej 
umowy musi być zastosowany również w pew
nych warunkach i przymus. Instytucjami naj
bardziej powoła nemł do regulacji, są Urzędy 
ziemskie. Ni© wyklucza to Jednak oznaczenia 
jakiejś Instytucji sądowej, do której strouy w 
razie niepomyślnego rozwiązania przez Urzę- 
dy ziemskie mogłyby apelować.

Punkty 8 1 4 wywołały ożywioną banda- 
dyskusję, która nie doprowadziła do ustalenia 
żadnych określonych zasad. I jest to zrozumia
le, gdyż idzie tu obu stronom, obszarnikom i 
chłopom, o wytargowani© sobie możliwie aaj- 
większych korzyści.

Przy końmi posiedzenia posłowie aoejali- 
styesroł, tow.: Barlicki ł Malinowski zapytali 
s oferenta rządowego, jak się sprawa przed 
.stawia * ustawą o związkach wspóldzielezych 
na roli, czyli kooperatywach rolaych. Zapyta
ni© to naszych towarzyszy wywołało cgólne 
podniecenie wśród „bitamiaków". Od razu pod
niósł się protest, że poco to myśleć o koopera
tywach rolnych, kiedy ziemi brak dla parce
lacji. Bardzo rzeczowo wypowiedział się poseł 
Poniatowski, ludowieCj dowodząc, le  koope
ratywy będą wńcłce pożądacie. Przedstawiciel 
rządu cewiadozył, ie  ustawa o kooperatywach 
rolnych już się przy gotowy w uje, ie  będzie 
wniesioną do komisji w swoim ozasie.

*#*
Komisja Opalowa odbyTa posiedzenie w 

dniu 23 b. m. Przewodniczący poseł Wierzbic
ki (Kw. Lud.-Nar.) zdał sprawę z prae pre
zydium. Prezydjum komisji wysłało szereg li 
stów i ankiet do poszczególnych ministenjów, 
jakoteż odbyło sroreg konferencji s  reecno- 
znawceml. Z pośród tych konferencji na wy
różnienie zasługuje jedna, na której dowiedzia
no się, ie  a a  terenie Wołynia, okupowanego 
przez wojska polskie, znajduje się około 
100,000 Łci drzawa opalowego, zupełnie goto
wego do wywozu. Sprawę tę  przekazano p re
zydjum do dalszego załatwienia.

Z pośród spraw innych poruszono kwastję 
zwiększenia produkcji węgla drogą zwiększ© 
nia ilości .godzin pracy w kopalniach. Komisja 
na woivsek posła Dreszera doszła do przeko
nania, że ustawowe zabezpieczeni© 8-io go
dzinnego dnia roboczego jesł sprawą pilną i 
odwlekać jej nie możne, natomiast, o ile w 
kopalniach z© względów technicznych ni© jest 
możliwą praca na trzy zm’r.ny, to osiągnięcie 
nadwyżkowej pracy robotnika jest możliwe 
tylko na mocy dobrowolnej decyzji Związków 
Zawodowych ł ogółu robotniczego. Zwrócenie 
się do Zwianków Zawodowych z tokimi propc- 
zycjpimi jest możliwo tylko w tym wypadku, o 
ile żądania robotniczo w dziedzic ie aprowiza
cji, dostawy ubrań i butów będą wykonane 
W konsekwencji zaproponowano zwołanie kon 
ferenwji Związków Zawodowych przemysłu 
górniczego dla zapoznania się z oplują robot
ników w jsprawde zwiększenia pro-dukci! wę
gla, joicoćei postanowiono zażądać od Min. A- 
prowi7ccii pzczególowych danych co do apro- 
w izaoi centrów7 górniczych.

W dyskusji zabierali glos posłowie: Wierz
bicki, Stesłowicc (Klub pracy konsh), X. Sy- 
kulsid (Zj. Lud.), Rajca (N. Z. R.) i Dreszer 
(P. P. S.).

Następne posiedzenie komisji w ©obotę.
dnia 25 b. m. o godz. 9-ej rano.

***
Komisja wojskowa. Na posiedzeniu wtor

kowym komisja wojftk-owa obradowała nad 
sprawą *ao,patizenia armji na froncie w cie
płą odzież i mundury.

Ministerjum spraw wojskowych przedło
żyło nowelę do asiawy o świadczeniach wo
jennych, któraby upoważniała wojskowość do 
przeprowadzenia w porozumieniu z  władza
mi adm inietw yjaem i rekwizycji kożuchów, 
•płaszczy, butów i t. p. rzeczy, niezbędnych 
gwałtownie dia wojska.

Przedstawiciele witosoweów agfkMH edę 
po dłuższej dyskusji na rekwteyeją w miastach, 
r.prsejflwteli *̂ 0 natomiast kategorymnie re- 
kwsycji prae® wojsko na wsi.

Wnio3ek Witosowców większością głosów 
odriucono i po&tanowiono wobec nagłości 
sprawy na wtorkowym posiedzeniu Sejmu 
przedłożyć wnioski k-wniaji. Jednakowoż klub 

ludowców na zebraniu swoim sprzeciwiał się ka- 
tegoryczni© noweli, przyjętej przez komisję i *a-

gronl, że głosował bf d®e na Sejmie praeelwk# 
niej. Przewodniczący komisji, członek klubu 
ludowego, wyoofal z porządku dzieuuego obrad 
Sejmu nowelę do ustawy i tym sposobem 
sprawa zaopatrzenia wojska na zimę poszła 
znów uiż w odwlokę.

W środę o godzinie 10 rano komisja w oj 
3kowa rozpoczęta dyskusję nad ustawą o ko
misji rewizyjnej dla zbadania nadużyć w w oj 
sku.

Na posiedzeniu popołudaiowem gon. Ro
mer, szef misji zakupów wojskowych za gra
nicą, zdawał sprawę z czynności misji.

Generał Porębski, szef departamentu m or
skiego, zdawał sprawozdanie z działalności 
tegoż departamentu i  z jego planów na naj
bliższą przyszłość-

Podkbmteja (połączona) spraw angmnles.
nych i wojskowych uchwaliła urządzić w śro
dę posiedzenie specjalne z udziałem ministra 
spraw zagranicznych, Paderewskiego. Wnio
sek tow. Moraczewskiego o powołań!© korni- 
©ji mieszanej, któraby zbadała stan obozów, 
gdzie są internowani Ukraińcy 1 miała praw© 
zwalniania internowanych, został odesłany do 
rozpatrzenia komisji wojskowej.

••  •
Komfeja administracyjna. W środę o g.

3 pp. obradowała komisja administracyjna nad 
referatem posła tow. Marka o przeprowadze
niu wyboró?/ do Rad miejskich na teren'© 
Małopolski. Rady te, powstałe na zasadzi© 
niedemokratycznej, kurjalnej ordynacji wy
borczej, zostały w wielu miejscowościach 
przez wojnę rozbite. Dr. Kiernik, przedstawi
ciel ludowców, zwolennik „w zasadzie** wy
borów na zasadach demokratycznych, posta
wił wniosek odłożenia dyskusji nad tą spra
wą, dopóki Rząd nie przedstawi danych sta
tystycznych, dotyczących wyborów a© Rad 
miejskich w b. Królestwie. Chciałby on jed
nocześnie ze sprawą reformy wyborczej do 
Rad miejskich traktować I sprawę zmiany or
dynacji wyborczej do gmin wiejskich. Towa
rzysze nasi dowodzili konieczności nie zwle
kania t  załatwieniem powyższej sprawy. Po 
dłuższej dyskusji przyjęto wniosek, żeby rząd 
przedłożył wspomniane dane statystyozns pod
komisji z 3 posłów najdalej vr przeciągu 
dwuch tygodni.

J B  i  f f i j S  ! 0 !)j !B SC W
2 n i  p i l i m y

Da. 18 paidzlarnika zostały zamknięte roboty
publiczne' przy uprawie gruntów poihoiejskicb. 
Stracito pracę okMo 6<X!0 robotników.

Detegad robotników, w myśl żądań ogółu, 
zwrócili siy do min. robót pubticznyeb pi Jasionów- 
skiegc z żądaniami, aby zos'alo robotnikom wy
płacone jednorazowe oiJszkodowania, oraz aby rząd 
w Jaknajkrótszym czasie pe-staral się o otwarcie no
wych, produkcyjnych robót. W ubiegły poniedzia
łek mm. oasionowski nkomunikowal delegatom, f« 
odpowiedź na żądania będzie dana przez kierow
nika robót Lui. Dawidowskiego. Tymczasem na 
drugi dzień okaffido się, że tnż. Dawidowski o ni- 
czom nie wl«. >

Delegaci zażądali wówczas od i ni. D, aby teSe- 
fonicznie don'iedzi'd się o odpowiedzi. Mia. Jaeio- 
nowaki przoz telofos zakc/mtiulkował, te nikogo 
nie widział, nikomu żadnej odpowiedzi dać nie c- 
biecywal

W jakiem świeU© praedetawlł się p. mlntełe 
w oczach delegatów? Delegaci nslychmieet udałt 
się do Ministerjum, ale p. minister nie cboisS ich 
przyjąć.

Sprawa stanca na niczem. a tymcaswens 9000 
robotników natarczywi© oczekuje odpowiedzi kon
kretnej.

Poshrwf© aoejaiHsłyerat, proszeni prze* delege- 
tów, aby wi.jH cię tą sprawą, Interpelowali w po
szczególnych Ministerjaoh. Sprawa miała we)M na 
posiedzenie Rady mintetr&w. 0  reruitacie dotąd }*- 
daak nic nie wiadomo.

Ostateczną odpowiedź obiecano udzielić dele
gatom dziś.

Jeżeli dziś nie będzie dana ogółowi robotników 
z robót publicznych odpowiedź konkretna, wówczas 
delegaci zloią mandaty.

Okazało się bowiem, ie  nio zrobić nłe moj ,̂ 
wobec skandu!iczmegj traktowania to] sprawy prze* 
odpowiednie M'flistwja.

A eo wówczas będzie? Robotnicy, którzy w n* 
prężeniu oczcltają na odpowieiiź, nękani gtoaooJ 
i zimnem, gotowi są na wszystko.

„Twarda ręka** zaś sprawy nio rozwiąże. em~ 
gnl Ją tylko.

S M j f l i  Isisill R tttfe P L
Podaliśmy nledawn© wiadomość © zarek

wirowaniu lokalu Związku zaw. rob. raeżahs- 
kloh przy ul. Długiej 27.

Sprawę rek wirowania lokali rolx>tniezy»± 
posłowie nasi poruszy!' w Sc; tri o.

V7 sprawi© lokalu Zw. zaw. rzrfn'kAw po
seł tow. PerJ zwróci! się do wice-mir,tetra 
spraw wojskowych p. Majewskiego, który7 o- 
biecał, ie  za kilka dai rekwizycja będzie cof
nięta.

Cóż Jednak się tdalo? Sekcja poborowa, 
która fen lokal najęła czasowo, obiecując go 
•/wrócić robotnikom, teras oddała lokal ten, ni
by swoją własność Powiatowej Komendzie U- 
ri;pełnień 5 pulko Leęjonćw!

Nawet t© dwa pokoje, które poprzedni© 
zostawiono Związkowi, obecni© zarekwirowa
no!

Jak ie  to pogodzić z przyrzeczeniem p. wi-
©e-jnifflislra?
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A wogóle — czy władze nasze jeszcze aie 
mizramialy, że wyrzucanie związków za wodo 
wycb z lokali to barbarzyństwo, nigdaie nie 
praktykowane?

I r c n ik a  p i l t j s a n a .
W dniu 23 października b. r. odbył się w

Belwederze akt wręczenia aa uroczystej au- 
d]eaicii listów uwierzytelniających przez pierw
szego stałego reprezentanta Wielkiej Brytanji, 
v. Horacego Runuboida, posła Nadzwyczajnego 
i Ministra Upeinoiaocnionego.

*•«
P. A. T. Onegdajszy „Lokal Atrzeiger' za- 

mieszczą wiadomość, jakoby Polacy wysyłali 
zaciągniętych do annji wielkopolskiej żołnie
rzy narodowości niemieckiej w biota wołyń
skie i kazali im walczyć przeciwko Rosji.

Podobną wiadomi«ć rozesłała oneguaj sta
cja iskrowa w Naueru

Wobec tego stwierdzić należy, £e do armji 
polskiej ma zaciągnięto dotychczas ani jedneg - 
Niemca* i że ciągłe biadanie prasy niemieckiej, 
Jakoby Polska werbowała żołnierzy niemiec
kich, jest czczym wymysłem gadzinowej! wro
giej nam prasy dla wywołania postrachu wśród 
ludności, zamieszkującej ziemie plebiscytowe

•• •
Dnia 22 b. m. deregaeja rządu łotewskie

go z p. Mejerowiczem, ministrem spraw zagra
nicznych Łotwy na czele, była przyjęta na 
Zamku przez prezydenta ministrów, p. Pade
rewskiego. Prezydent ministrów zapewnił, 
podczas rozmowy, członków delegacji o żywych 
sympatjach PUaki dla narodu łotewskiego i 
zakomunikował, że rząd polski golów jest u 
znać niepodległość de facto Rady Narodowej 
Łotewskiej I wręczył ministrowi Mejerowiczo- 
w! m tę treści następującej:

Do Pana Mejerowicza, Ministra Spraw Za
granicznych Łotwy.

Mam zaszczyt zawiadomić Pana, ie  Rząd 
Polski gotów jest uznać Redę Narodową Ło
tewską jako niezależną de facto, aż do chwili, 
w której konferencja pokojowa przyzna Łot
wie statut odpowiadający woli narodu Łotew 
sfeiego. Rząd polski wierzy mocno, ie  wspólne 
interesy obydwu krajów, zarówno jak ich wża- 
Jsnme sympatje, ustalą w najbliższej przy
szłości pomiędzy Łotwą i Polską węzły przy• 
jrżni i szczerego porozumienia. Z lego wzglę
du Rz'id polski byłby szczęśliwy nv->gąc powi
tać w Warszawie przedstawiciela Łotwy, ma
jąc jednocześnie pewność, ie  Rząd Łotewski 
zechce przyjąć życzliwie misję polską, która 
ped kierownictwem p. Boufalła udała się d> 
Rygi, w celu nawiązania tam stosunków z Rzą
dem Łotewskim.

Zechce Pan, Panie Ministrze, przyjąć za 
pełn ien ia  mego wysokiego poważa nią

podp. Paderewski,

T c lc c r a m y .
ta iła ! Fsfta Ma t a l i o

W arm w a, 23 października.
Komunikat sztabu generalnego donosi i

dnia 23 października:
Front litewsko - białoruski: W rejonie 

Polo ka bolszewicy, wprowadzając do akcji 
nowe siły, w dalszym ciągu uporczywie ataku
ją nasze oddziały.

Na reszcie frontu bez zmiany.
Front wołyński: Spokój.

W zast szefa sztaba generalnego 
Haller, pułkownik.

M a  z t a t a i M
Wiedeń, 23 października.

(TP. A. T.). Tel. Com. donosi z Hagi pod
datą 22 b. u . :  Biuro holenderskie donosi i
Londynu:

Dzienniki podają, że wojska Judenicza
stoją na przedmieściach Piotr ogrodu t zajęły 
już te częś i miasta, w których znajdują się 
zakłady Putilowskie.

Wiedeń, 23 października.
(P. A. T.). Biuro kuresp. donosi z Pa ry

ła pod datą 22 b. m.: Ostatnie wiadomości z 
Helsingforsu poiw etdzają doniesienia o suk
cesach Judenicza. Nie stwierdzają atoli jesz
cze zajęcia Proiiogrodu.

Paryż, 23 października.
(P. A. T.). (Eadjotel. st, pozn.). Według

osifeluieh wiadomości iskrowych, armja Jude
nicza stoi w Pulkowie, o 10 kim. od Piotrc-
grodu.

Linja kolejowa do Krasnego Sioła, g&ie
znajduje się obecnie g’ovvaa kwatera Judeni- 
>yza, zestala naprawiona.

Dnia 19 października zebrała się pod 
przewodnictwem Judenicza rada ministrów 
północnego rządu rosyjskiego i omawiała 
sprawy, związane z bliskim upadkiem Piotro- 
grodu.

Dezercja wśród armji bolszewickiej sze
rzy się. W niektórych punktach brak wsku
tek lego do 60 proc. żołnierzy.

Na tle głodowym wybuchły w Piotrogro- 
dzie zaburzenia.

Wiedeń. 23 października.
(P A. T.). Biuro korc»p. donosi z Am

sterdamu pod datą 22 b. m : „Times" podaje
/. Kopenhagi, żo główna kwatera Judenicza 
. aajdire się od niedzieli w Carskiem Siole.

Bolszewicy stawili opór na liaji poza miej* 
-'•Mrió&raołi Ligową i Pulsówem.

Pochód armji gen. Jadenlcza niknął. & '■  

gromadzi posiłki

Rotterdam, 23 października.
(P. A. T.), Angielski minister wojny po

dał do wiadomości, ie według ostatnich spra
wozdań, otrzymanych przez ministerjum woj
ny, wojska gen. Judemcsza zdobyły Gatczynę 
i Krasnoje S eło.

Oddziały kawalerji przerwały komunika
cję kolejową na linji Piotrogród — Witebsk i 
Piotrogród — Moskwa, a takie Piotrogród — 
Wologda na południe od jeziora Łagoda.

Wskutek tego Piotrogród został komplet
nie odcięty od środkowej Ro3jt.

Na froncie północnym wojska estońskie 
zbliżają się do Krasnej Gorki.

Forty Kronsztadtu wywiesiły 17 b. m. bia
łą flagę. Szczegółów brak, Estończycy usta
wicznie atakują Psków.

Artylerja estońska ostraeltwuje obecnie 
miasto.

W Piofrogrodzto w domach narożnych pou
stawiano karabiny maszynowe. Dywizja basz- 
kirska została rozJblla pod Krasnem Siołem.

Hcrsea, 23 października.
(P. A. T.). (RadjoteL sl. warsz.). Bolsze

wicy piotrogrodzcy otrzymali posiłki z Mo
skwy. Jednocześnie donoszą ze źródła meu- 
rzędowego, że Judenicz posuwa się szybko na 
wschód od Gatczyny i że przerwał w Tośnie o 
40 kim. od Piotrogrodu iin.ę kolejową Piotro- 
gród — Moskwa.

Lyon, 22 października.
(P. A. T.). (RadjOlel st. warsz.). Czer

wona armia, poparła przez specjalne bataljo- 
ny słynnego pułku między narodowego, prze
ciwstawia się bezskutecznie dalszemu posu
waniu się naprzód armji Judenicza. Donoszą 
o obecności pom'ędzy wojakami bołszewickie- 
mi nowych oddziałów, zawezwanych z frontu 
fińsk ego. Przejęto rozkaz dzienny Trockie
go, nakazujący oszczędzanie naboi, których 
wyrób staje się coraz trudniejszy m. Rozkaz 
mówi także, ie dezercja w armji sowieckiej 
dosięga czasami 60 proc. W sobotę wybuchły 
w Piotrogrodzie poważne rozruchy z powodu 
braku żywności. Armaty Kronszladlu nie o- 
slrzełmujją więcej zatoki fińskiej.

j a
Wilno, 23 października.

(P. A. T.). Następca gen. von der Uol- 
tza general Ebc.hardt, zażądał od Litwinów, 
aby przepuścili jego wojska.

Litwini ze swej strony zażądali aby woj
ska Bberhardta opuść,ły Litwę.

Pertraktacje jeszcze się toczą.
Na froncie toczą się utarczki, jednak nale

ży je przypisać samowolnym wystąpieniom 
poszczególnych dowódców.

Biorą w nich udziaf litewskie organiza
cje wolnych strzelców, organizowane przeciw 
Polakom, które teraz stanęły do walki z Ber- 
moniem.

Oddział, podlegający litewskiej komendzie 
w Telszach, napadł na Kursz&ny, zajął je, przy- 
czesn zdobył 2 karabiny maszynowe i amuni
cję.

Oddziały Bemonta stoją na linji Radzi- 
wttlazki — Rosienie i nar asie nie po&uwają 
się dalej.

Kamen, 22 października.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). W od

powiedzi na rad jo najstarszego z oficerów e 
s-kadry agielskiej na wodach Bałtyku, wzywa
jące wojska rosyjskie do opuszczenia Dflna- 
miinde i Ibornsberga, oświadczył A walów-- 
Bermont, że po zawładnięciu bazą strategicz
ną dla ofensywy przeciwko bolszewikom, za
proponował Łotyszom już 10 października ro- 
zejim, prosił o udzielenie mu pomocy i wysła 
n e pełnomocników w celu porozumienia się 
co do przedsięwz‘ę ia środki'w mających wpły
nąć na natychmiastowe zaprzestanie rozlewu 
krwi bralniej. Jednocześnie Awalow - Ber- 
mont zwrócił się do narodów całego świata 
z prośbą o wpłynięcie na dawnych aljantów 
Rosji, których zaw adomal, że gotów Jest do 
wszelkich parlraktacji.

findrja n i:  w j ! a  K ani.
Wlodeń; 23 października

(P. A. T.). Biuro kor. donosi z Buda
pesztu: „Az Est“ donosi na podstawie wiado
mości kół kompetentnych, że nadeszła już od
powiedź rządu austrjarkiego na żądan a rządu 
węgierskiego rydania Beli Kuhna. Odpo- 
wiedź utrzymana w tonie bardzo uprzejmym 
zaznacza, Je władze austrjackie zbadały mo
tywy żądania, jednakże nie wyda ą się ?m one 
wystarczające i  proszą o dodatkowe umoty
wowanie.

Met HołMi
Cieszyn, 23 października.

(P. A. T.). W sobotę, 18 b. m. zebra to się
w Cieszynie w hotelu pod Jeleniem około 40 
najpoważniejszych mężów zaufania śląskiej 
partji ludowej (dawniej Kożdoała), którzy px 
stanowili jednogłośnie, po ■omówieniu syteacji 
politycznej:

1) polecić wszystkim zwolennikom partji 
aieby przy plebiscycie oddali m e  glosy za 
Polską.

’ 2} Wykluczyć z łona sfrcauridwa dawn e g . 
przywódcę i ptsla <na sejm śląski, Józefa Koż 
doaia znanego renegata.

Uchwały te mają og-omne znaczenie dla 
spi&wy pibbtsicylu, dowodzą bowiem et rzeź 
w’enla w part i ł. zw. ółazokowców, którzy d» 
Polski należeć a.e chcirii.

popteraiste 
swoje

I  Stela srosaw ego l s | i
Akcja bojowa, oraccłw Deniktii«wt

Inspektor państwowy ukraińskiej armji zawfal? 
damia depesaą, że grapa wojak, operująca przeciw 
Denikinowi, dnia 14 października b. r. przesda na 
całym froncie w ofensywę, która postępuje sku
tecznie. Zabrano wielu jeńców, zdobyczy wojennej, 
pociąg pancerny „ C z e r e p a c h N a s t r ó j  woj.;» 
podniesiony.

Ukraińska delegata wojskowa.
Dnia 20 października 1019 r. podpisała Ukrasi* 

skn delegacja wojskowa pod przewodnictwom puł
kownika Aleksego Dnnylczuka przedłużenie zawie
szenia broni na froncie ukraińskim do dnia 9 li
stopada lb  19 roku.

Komunikat wojenny gen. aełaljo gł. ataman* PetlurjJ 
s  dni* 18 paidz. 1919 r.

Nasza ofensywa przeciw Denikinowi zakończy- 
h> się doskonale. Pod nnporem naszych bojowych 
formacji wróg ustąpi! wzdłuż linji kolejowej na 
Odesę ł w kierunku ca Rnjworoń. O posiadani* 
miasta i stecji koiejowoj Kodyroa wałka trwa da
lej. Nasze formacje bojowe postępują naprzół 
wzdłuż wązkotorowej iinji kolejowej Hajsyn Uaj- 
woron. prayczeai zajęto stację kolcową Dauiynkę. 
Na północ od tej stecji w rejonie na zachód od O ro
lowa trwają ciężkie boje. Wróg usiłuje ściągnię
ciem zn&czjiytó posiłków i rezerw zmniejszyć zna
czenie naszego zwycięstwa na południu.

Na bołsz&w ickim froncie bez zmian.

Silosy czytelnik.
Szanowny Ranie Redaktorze!
Zwracam się do Sz. Pana z prośbą o łaskaw* 

zamieszczeń'e na łamach swego poczytnego pisma 
faktu nadużyć na robotach publicznych aa Mary- 
inonoie ze strony kierownika i dozorców. Otóż co 
tydźień ci panowie ściągają z głodowego zarobku 
robotnic po 2 mk. odo soby na smarowanie lopai, 
jak się Wyrażają: „kto smaruje, ten jedzie", bo od 
uas zależna jest wasza praca. Przytem dodam, i#  
przyczyniają się do nadużyć przy obliczaniu roboty, 

Otóż zwracam się z zapytaniem — od kogo jes* 
aaleina praca na powyższych robotach? I żywią 
wielką nadzieję, że Ministerjurm robót publicznych 
wyjaśni tę sprawę i położy tamę podobnym nadu
życiom,

2 poważeniem. Jedna s robotni*,

Praia w m l i .
W dniu 22 września b. r. zastępca stawssty u* 

pow. Zamojski wydal przepisy (obwieszczenie, roz
lepione na mucach), zabraniające przewodem* zbo
ża i praeiworów zbożowych powyżej 1 kg. bez spe
cjalnego zezwolenia starostwa, lub 50 kg. za spe
cjałSą przepustką.

Dnia 6 czy 7 września, a więc aa dwa tygo
dnie przed ogłoszeniem tego nowego rozporzą-lże
nia, dwie młode niewiasty p. X. i p. Y. wżatły a 
Zamościa do Warszawy po 2 pudy mąki na Kis
tek wke&iy. Na stacji Zawada policja mąkę jednej 
i drogiej pasażerce kkonfiakowała, działając (we
dług wyjaśnień policy ) w myśl instrukcji uataa| 
starostwa w Zamościu.

Osoby poszkodowane zaoiechały daćne) po
dróży l powróciły do Zamościa, gdzie jednej s  nich 
udało się uprosić poru. starosty, p. Al. Dębski ego,
L, acplac w-szy karę 20% wartości maki. jako pro- 
mję za gorliwość poiicji, p. X. mąkę swą otrzy
mała z powrotem. Pani Y. zaś była widocznie 
mniej pokorna, nie em it ta ładnie prosić l dlatego 
nie dozna!* „grzeczności" p. Dębskiego. Mąki jej 
nie oddano, gdyż ta<k się podobało p. Dębskiemu, 
Zachodzi przeto pytanie, czy urzędnik państwowy, 
jakim jest zastępca starosty, ma prawo stosować 
rekwizycję na 2 tygodnie przed terminem oglosao-j. 
nia pu t1' leśnego nowego rozporządzenia swego i  
czy może postępować z taką samowolą, te  jednaj 
osol.'.e, stosownie do swego „widzimisię", towar 
zarekwirowany zwraca, do drugiej prawo o rekwir*. 
zyoji bezwzględnie stosuje.

Zamość, 13 pażdz. 1919 r.

Piciij i Iflsnam.

p.jj*

Dnia 22 pażdaiernika r. b. w łokalu 0. K.
AL Jerozolim A le 56, odbyło się zebranie towarzy
szy członków P. P. S. dzielnicy „Pocztowej". Na 
zebranie przybyto pmeszki 300 osób członków partji.

Przewodniczy! tow, Klimaszewski. Były mini
ster poczt i telegrafów tow. Arcszewski po raa 
pierwszy spotka! się z  swoimi byłymi podwładnymi 
w lokalu partyjnym, jako towarzysz. Referując ze
branym najbardziej aktualne sprawy, obchodzące 
iziś aietyiko ogół pocztowy, tow. Arciszewski wy
głosi! dw ugodznae przemówienie na temat: 11 
Sytuacja pelitycana. 2) ugrupowanie w Sejmie. 3) 
radenia Związku P. P- S. w Sejmie.

Zebrani hucznie oklaskiwali prelegenta. Pro- 
zyiljum zebr-.nia ośw*iadczyło, że Kom.tet okręgee 
wy poczt, telegrafów i telefonów postanowi! w kar 
żdą środę o godz. 7 wiecz. zwoływać zebrania to- 
wwzyszy. W nadchodzącą środę 29 paźdz. Iow. Za
remba wygłoai referat na temat: ...Zasady scejalir 
im oa. Po omów'em i u niektórych spraw organizacyj
nych zehrm ie zakińczono. Prsewoinlcząey zwrócił 
uW‘ gę zebranych, że z powodu dużego zain-ieres-s- 
wari* się odczytami, do lokalu partyjnego b ę ią  
wp'57.cz~ni towarzysze edankowie partji aa okazu-- 
nieui lei'lymacji. Legitymccje będą wydawane w 
sekretariacie, AJ. Jerozol mskie 56, I piętro, co
dziennie od g. 6 do 7 wierz., tamże przyjmowane 
będą dalsze aapisy aa  członków partji.

Podtowttee-
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SjICSteit.
W  ismlesBMonym w Nr„ 846 „RobotmŁn"

Sjirawojfldaniu z W. K. D. tt. zupełnie nieści
śle  przytoczone zostały słowa moje, dotycząc© 
W.rajku rolnego, wo!>ec czego proszę o umie- 
gjtczenie następującego sprostow ania:

Nie powiedziałem, iż komuniści „do spól- 
5fci i  opozycją, posiadając większość w komi
sariacie  Zw. Zaw. Rob. Roi. uchwalili strajk", 
pow iedziałem  jedynie, i i  P. P . S. m® może 
Śbrać na siebie odpowiedzialności za oglosze- 
e ie  strajku rolnego, gdyż ogłosił go Sekreta- 
jrjat lilów uy Zw. Zaw. Rob. Rolnych, w któ-

aowaL Jednak dJuięj beaezyimość taka jeat ate- 
moiii wa; furmani muszą mieć swoją organizację 
zawodową, suusaą Związek swój odnowić. W tym 
eełu zwołuje się walne zebranie Związku furma
nów <Łla omówienia spraw związkowych i sprawy 
dalsaej działalności Związku. Musimy zorganizować 
się, aby bronić swoich interesów. Towarzysze fur
manił Stawcie się wszyscy w niedzielę <L 26 pażdz. 
o g. 10 w nowym lokalu przy ul. Ohlodaej nr. 17.

Porządek zebrania niedzielnego: 1) Dotychcza
sowa działalność Związku, 2) sprawozdanie kaso
we, 8) wybór nowego zarządu, 4) sprawy orguni- 
saęyjue, 5) wola© wnioski, Zarząd.

Powązkowski Klub Robożukoy (2ytnk 24-26)]
ty m  pepesowcy brali udział cbok kom unistów ,! 'jr^ądza w sobotę d. 25 b. tn. wieczornicę z t& ńo
H©pozvcjoa;.stów i ludowców.

B, Ziemięeki.

I żisia perli.
Komisja zjazdowa. Dzisiaj, t. j. w  piątek, 

w godz. 5-ej po po!., w lokalu Związku Polskich 
Posłów SoóiabwtycŁaycti (w Sejm ie), odbędzie 
Inę zebrani© referentów  w ras i  Komisją orga- 
jrkacyiną zjazdu kniturulao-oświatowegu P. 
5P. S.

l>o crionków Wyda erg.-agit*ryjaeg«l W wobc-
** t. j. d. 25 b. m. o g. 5 odfcędoie się 
jęzioaiiów Wyda uig.-aglUuyjflefp: w toluhi O. K. JL, 
fcl- Jorctzclituskie 63.

Odczyt f W sobotę d. 25 b. w. v  g. 6 wrfwa. w 
leatrz* Powszechnym, ul. Chłodna 22, to w. R Ja
worowski, wwmy a .  *t. Warszawy, wygłosi ©oczyt 
na temat: „Karo! Marks, jego życie i dzieła i wpływ 
jsa socjalizm współczesny*1. Bilety w cenie od mk. 
•B do 1-ej są do nabycia w O. K R. od g. 10 rano 
ido 2 pp. I od g. 4 do 7 wiees.

Zebranie dzielnicowe Ochota, Dnia 18 pafcłz. 
^919 r. wygłosił odczyt inżynier Tolatycki o sto
sunkach i-i>iaki&u i rządach bolszewickich ne Ui.ro- 
Łnie; po skoitexutiyai odczycie czfcakow io P. P. S.
,'dzielnicy Oouoty, dowiedziawszy się w jak cięż
kich warurukch znajdują się robotnicy polscy, któ- 
*zy chcą powrócić do kraju, lec* nie posiadają 
Środków materjalnycfa. postanowili aebrać 50 mk., 
drogie zaś 50 nvk. asygnowal komitet dzielnicowy 
ł  razem 100 toż. wręczono delegatowi, który po- 
nrrewa n«powrót do Mikotajew*, m  cel powrotu do 
'trapu

Jk: ealaotów komitetu (bżetaieoweg© Joro»t«H-
toal W piątek d 24 b. m. o g. 7 odbędnie się po-
Biedzenie czloniićw lawiuiclu dzielnicowego jero- 
eeLr.y w lokalu duelaiewwjnn, Chi odma 41.

Do rztonków komitetu daelniwweęo fioMznie- 
Ic ła ł W piątek, 6 j. d- 24 b. m. o g. 8 odbędzie aię 
posiedzenie członków lawmtetu dzielnicowego 8rń']* 
mie&ta w lokalu dzielnicowym, AL Jerozolimskie 
Br. be.

ml .pocztą francuską i bufetem. Początek o g. 8-©j. 
Oeu* biletu 3 murki.

Kielce. Zarząd „Bezpartyjnego Klubu Robot- j 
niczego w Kielcach*’ zawiadamia członków klubo,] 
że w niedzielę, L J. 26 b. m. odbędzie się nadzwy-j 
czają© walne zebranie cdoitków * następującymi 
porządkiem dziennym: 1) Zagajenie, 2) wybór pre- 
zydjura, 8) sprawi/atonie zarządu, 4) wybór człon-j 
fców saraąóu i zaetępoówr, 5) apiwwry oświatowo, 6 ) : 
wxdao wnioski.

U woferów, ctoofeny, praeojjcy w fcatyfucjssh 
i aroęiech pafut wowyeh, proszeni n  o przy bycie 
na wrbranie d« lokalu Związku anwodowogo auto- 
nabitieiów w piątek do. 24 paid* o g. 6 wiec*.

Zycie gospodarcze.
Karsy Państwowej Centrali Dewfc * dnia 20 pai- 

dzioroika 1013 ro ta.
Dewizy i Banknoty 

Kupno i sprzed. Kupno i »pnsed.
fu n ty  wterftnsl

(•'ranki frano. 
frank i szvajc. 
frank i belgijski© 
Liry
Barki fiński*
Leje rum.
Lewy lu łg . 
floreny holend. 
Korony szwedzkie 
Korony norwegskio 
Korony duńskie 
Marni niecą, 
jdrobn* do mk. 10)

’54.— 15C.— 154.— 157.-
86.50 87.-. 30.50 37,25
-—,—■
4.30 4*40 4.’i» 4.45
6.7'* 0.80 6.70 0^>
4to0 4.40 4.3J Ć.45
8.6j 3.70 3.00 8.7Ó

1ÓA— 160.— 157.- 161.—
185.— (70.— 165.— 175.-

1>.25 13.45 13.15 13." <5
8.9 * 9.05 6J45 9.10
8.40 8.55 8.55 P. >0
7.9J 8.aii. 7toa 8.'0

18#.— Hu.—
I1©.—

137.- 140.-

6‘L— 5 2 !-
io  !— 102.— —.— —.—

ufa produktów żywnościowych i grozi gtodem Ba
sie pracującej.

Ponieważ ta wojna cbciia walutę państwową J 
sriewala roąd do zaciągania mnjardowyoh pożyczek 
zagranicą, któro obciążą nasz kraj na długie łata. 
przeto Rada m. stoi. Warszawy na posiedzeniu 
swesn zwraca eię do rządu, by rząd raczył w naj
krótszym czasie przystąpić do zawarcia pokoju aa 
Wschodzie**.

Przewodniczący ai© ekoe dopuścić do dyskusji 
nad wnioskiem *ym, bo lest treści politycznej, » 4  
t.: da powołana jest do spraw gospodarczych. (Gło
sy: „A sprawa Śląska, którą Rada się zajmowała, 
oie byia poJitycsną?** „a sprawa Gdańska?**).

Tow. Jaworowski używa f i  lej swej wymof«5T. 
aby przekouoć przewodu., io oie ma racji, nie do
puszczając do dyskusji nad wnioskiem. P. Baliński 
przypomina, że „P. P. S. ma tylu zdolnych t ro- 
r.wnnych przedstawicieli w Sejmie**, którzy mogą tę 
sprawę tam poruszyć. Zanim jednak Rada przeszła 
do wniosku następnego, tyle o poprzednim mówio
no, że sama uchwala etsła atę zbyteczną.

Dnig-i walkę stoczył tow. Jaworowski w spra
wie Strajku fflużby w szpitalu Ewangelickim, Wnio
sek złożyła prawica, żądająe w aim SoSerwecojt 
włada śledczych w ceła ukarenta wlanych. Okazuje 
się, że „winni** d  dotąd otrzymują głodowe pensje: 
kiedy w szpitalach miejskich wynaraj one 315 mk. 
w c\varge.l’>kiro tylko 80 mk, miesięcznie!

Praronawiają tow. dr. Małynicz, dr. Buddft- 
ska-Tylieka, r. Lypacewicx. Tow. Melyuię* żąda od 
magistratu przejęcia szpitala ewattg. od tej gminy, 
która nie jest w stanie szpitala prowadzić.

Tow. Jaworowski piętnuje autora wnio-ńm, r. 
Brzezińskiegoi, za jego slrłonncści ukarania wincycfc 
bez przejitowadzenia Śledztwa 1 proponuje praej- 
śrie nad wnioskiem do porządku.

Dalszy ciąg dyskusji iva zuutvpuem posiedzeniu
M, ■■ I.-- - . »i

Kronika*

Koroay cżc»s.ię 
Notowania giełdy warszawskiej P.ubiC carskie 

12d.ŁU — A8O0 Korouy 62S 't  — 53..(3.
Notowania g«!dy warsaawakilej: Ruble 123 — 

132, Korony 61.70 — 52.46.
Handol mgranicony Amorjki. Według świeżo 

wydanego sprawozdań ki departamentu handlu 3t. 
Zjod„ wywóz towarów za granicę w tn. sierpniu 
znacaate był wyższy, niż w lipcsi. Wywńs w sierp-

. . ,  ,  . , , . aiu ataiwiwil wartość 700 tniL doiarów, w lijicu
Do r t n t t o  ihMmU, Wola ł O*yrfe r«ew ! ^  ^  ^  w g!<ir̂ u r. u. tA o  627 mia.

Wywóz w dtigu 8 iu  miesięcy b. r. wynosi! 5 nłt-
eebrwie członków dzielaky Woła i Czywte ra- ljar(JÓW m  miijoaiw dctof4w, w>vwół w r , „ ,  
i w mkaiu dłieuuuowyin, *4. Referat ,ym wmym ?rieciJ,g,u ^  tJ,lko 4 nliIj(>ay. Jeit

\v piąlek, t  j. d. 24 b. m. o g. 7 odbędzie eię ogól 
ue
zem

;» Sytuacji politycznej wygłosi tow. Łopuska.
Po członków dzielnicy Kolejowej! W piątek, t  J. 

S. 24 b m. o g. 0 odbędzie się ogólne a>brani*j
ozfooków dzielnicy Kolejowej w lokalu daWnico.) 
•wym. 41. Jerozolimskie d£. Referat o gyumeji poli- \ 
tycBBcj wygloai tow. Żerkowuki

Do esionków dzielnicy Powiślet W piątek, t j .  
5L 24 b. m. o g. 7 odbędzl* się ogóltce taebran-*
edenków dzielnicy Powtśło w lokalu dricłnicowym, 
Selee 03. Na porządku dzieonym referat o Sytua- 
(ńji poiilycanej.

Do rrluaków koniltotw dzdelnkffwcgo StKrówkaf
W piątak. L j. d. 24 b. m. o g. 3 odbędzie «ię po- 
eiailenie członków komitetu dziwintoowugo Sta- 
Hówza w kucalu dzieluicorrym. Stare Miasto 20.

Do wlcnków komitetu didelnlcawego Kolejo
wego. W sobotę d. 25 K m. o g. 5 odbędzie się po
siedzenie członków kom ile tu działaicowego w k» 
.lu la  doishuoowym, AL Jeroaoiimskłe 56.

to wynik częściowej liiwidaoji wojny.

I
UCHWALA.

Wars*. R. I). R. wyraża n>botnfkotn 
tap .ta la  EwaogeUckitfi© swoje poparcie w 
•walce o popraw ę bytu i jakrrajostraej potępia 
ctomówlsko zboru ewaugcl.cko augsburskiego, 
fclóry tak h aa ieba ie  postępuje wygładzając ro
botników Praw  zanykŁUie szpitala i wyrzuca
c ie  robotn.U<ów, którzy pracowali po kilka i 
kilkanaście lat na bruk w dzisiejszy c i  •caęhkid: 
czasach. R. D. R. N.-S. etw.einłza. że posiępo- 
"sccnie takie zboru ewi.ugelicko-angjbursJciego 
rów na się podlej dzia^tloości pruakich jutik- 
rów .

Do Delegatów Robotników M isjsldch!!! w  
robotę, dc. 25 b. m- na gi>dzii3ę 6 wieczorem, 
Zarząd Związku Robotników i Robotnic m iej
skich wzywa wszystkich delegatów do Rady 
Naczelnej i ich zastępców do lokalu Związku, 
Al. Jerozolim ska 58 m. 4, w sprawach bardzo 
ważnych.

baczność robotnicy * terenu Bielany! Towarzy
sze i towarzyszki z r^ból publicznych terenu Bie
lany proszeni są o przybycie na teren w sobotę 
O g. 10 rano w ważnej sprawie.

Delegaci terenu Bielany.
Do wsrysfkMt robotników * robót poblwroydi 

pney nprawie gruntów podmiejskich, sałrudatonych 
do dn. 18 października. W sobotę o g. 1 pp. aa te
ranie Powązki odbędzie aię wielki wlec. Na po
rządku dziennym sprawowiaai© delegatów z per
traktacji w sprawi© odszkodowań. Stawcie się jak 
gfidea mąż!

Z Rady  Miejskiej*
(Posiedseck 3 Me).

Pierwsze edery wnioski magwtrsłu przechodzą 
bez dyskusji. Zostaje 1) postanowiony zakup 50 ak- 
cyj ^ar.ku  Komo calu ego', 2) zatwierdzone pobie
rani* w r. b. smwok r. 1918 od nieruchomości ai 
do ukończenia lustracji podatków, 8) ntpoważmiomy 
magistrat do wystąpienia do niin. rob. pub!, o przy
znanie pożyczki ulgowej i zapomogi bezzwrotnej na 
budowę ul. Głównej aa Targówku, wreszcie 4) za
twierdzona została tymczasowa, al© Lea terminu, 
taksa dorożkarska.

Dopiero projekt podatiku na rzecz miasta ou bi
letów pasażerskich I bagażu pasażerskiego na ko
lejach żelaznych l parostatkach wywołuj© (Ruśsrą 
dyskusję. Refer, r. Kcorner 1 er. Nowodworski *a- 
Baajamiają radnych z prefektem.

R. Libicki proponuje swołnienf© od podatku 
robotników kolejowych, ławnik itoki obawia aię 
nadużyć * ich strony.

Pt> przctnówienlech tow. Arciszewskiogo 1 la
nych projekt podatku, t  newnewi Bniiansimi, za
twierdzono.

Następni© fcea dynkiujl tałwierdzono dodatko
we kredyly na umundurowanie strażaków 23-L213 
mk.. na buty i zelówki 80,000 mk. ł t  d. W toku 
referatu dowiedzieli się rad:L io utrzymani© kani 
strażackich koazluje rocznie nt mniej ni więcej tyl
ko 800.000 mk., wobec czego naieży jakuajprędz*;j 
przejść na trakcję samochodową.

Przed przerwą zatwierdzono przeznaczeni 
grzywien za nieprzybywar.ie radnych na posiedze
nia w sumie 230 mk. aa cele filantropijne do uzna
nia Wydziału Dobroczynności.

Po przerwie zaprotestował r. Szpoteńskl * po
wodu lekceważenia przez magistrat uchwały Rady 
w przedmiocie wybranej do Urzędu mieszkaniowe
go Delegacji z radnych. Skonstatował r. Szpot, że 
Urząd len. wbrew udiwale sejmowej zajmuje s!ę 
ule niesieniem pomocy pokrzywdzonym lokatorb*)), 
lecz rekwizycją lokali uo rzecz urzędników i  woj
skowych. '

Nagły wa’osek tow. Niediwledrkłego w spra
wi© przorweaia wojny wywołaf.„ wojnę z obrońca
mi paskerzy i dostawców wojennych, Ala których 
im wojca dłuższa, tern więcej patriotyczna. \Yiaio-
sem brzmi:

„Wojna oa wschodnim frondo już od kilku mie
sięcy osiągnęła awój ced główny, t. j. oddaliła ai©- 
beapieezeńslwo. grożące riepodleglości PolskL ze 
strony Wschodu. A wtęe dalsze jej prowadzenie jemt 
dla całej klasy pracującej aascego kraju niekorzyst
no.

Ponieważ tu wojna uf© pozwala uruchomić «nł- 
©zcaonego przem yj”, w naszym krają { pmyayu’*D» ogólo furmanów! Tcwarzysrof Od 2 mżestę.

By Związek s « a  na skutok zajęcia lokalu zwląa- ] rię do braku firwlkó* fcomun&aej!. a tafcż© do bre 
Kowego prw .  władaę yrojikową prawi* nia fuakcjo-i ku nłiesŁkań. Pooleważ praywyaia aię do podrożę-

Nadużycia roforonia apror.v^acyjnogA
W ydział BiW joteki i W ydawnictw  Mini- 

sterjum  aprowizacji koaiunikoije:
Na skutek nadużyć z cukrem , których <V> 

puśrll eię re 'e re n t aprow izacyjay na  obwód 
łódzki — Jorzy śwdtałski, Miniłterj-.im apro
wizacji, po przeprow adzeniu dochodzenia 
przez Referat dyscyplinarny Min ap r„  sk ie 
rowało spraw ę do Drokinratorji Państw a, * 
św italski został osadzony w w ięzieniu jaolfrv 
towskiem .

„Dziennik Zarsądu m. Iavóri“, Ukarał się da. 
19 b. m. or. 1 „Dziennika ZarząAu m. Lu Jłj”. Na
treść wydawalciwa składa się: Przed mewa prezy
denta mlaata tow. A. Kiewskiego. Z obrad maęri- 
s!raili. Z komisji pc^mzediaego nauczania, oraz 
kronika p. L „Zagadcieuia komunału© i  wiadomo
ści bieżące**.

Nowe pociąg!. Cct^m zaspokojenia potrzeb !•> 
du-jści, Miuislerj j-m kolei żelaznych rozwwśa cały 
uiereg nowych połączeń osobowych. MLanowici© 
jest projektowań© •wprowwtoenf© nowych pociągów 
Warszawa - Poimań w Azieu, Warazawa • Witno 
w nocy, dnigurg© poc pośpiesznego Warszawa- 
Kraków - Lwów i nocnego poc. Warszrwa - Sosno
wica. Ponadto praewidyu-aae jest u—ądzenle bea- 
poćfelntoj kotnumUcacłi wtędr.y Wilnem a Lwo
wom i Wars nawą a Bułmrewtem. Nadto wprowa
dzone ma być sragou sypialny do poc. Warazaw*- 
MUisk.

(a) PocBta - Telegraf. Otwarto urząd pocsfcrwo- 
tótograjicznp w Kraawiou sJeml Pkjcbiej ł w Czar
nej Wsi Zitimi Grodzi ©doklej, z pełnym aakresom  
działalności. W Sejnach, eprócis poczty i totografu, 
urwcfrjmlono teletoa Od października zamknijt© 
CKktział pocztowy na ©t. kolejewej Lidiów.

Rogcatracja cndzozSemców. W związku * roi- 
porządzeniem o rejestracji euJzoaieinców, ze sfee 
miarodajnych dowriadtijeniy afę, i© Ministerjum 
spraw wewnętrznych poleciło starostom ni© stoso
wać przepisów o rege at racji względem tjoh miesz
kańców (za wyjątkiem Niemców l Rosjan), którzy 
na 5 lat przed wybuchem wojny atole samieezki- 
wstii b. Kongresówkę.

(m) Harce samochodowe. Na pdada przed dwce-
cem Brzeskim samochód najechał na 70-ietnią An
toninę Boncherową, tebracikę, która ogólni© polio- 
azaną przewiozło Pogstowie do szpitala Przemie
nienia P«ńsk*ego.

— Na Krak. Prze dnu, wprosi kościoła o.o. Ber
nardynów, samochód wojskowy, oznaczony lit. .P. 
K. M.**. prowadzany pin*® szofera Mieczysława Bo- 
giidiowakiego, przejec-haf 12-leIniego Henryka Kas- 
przakę (Podwał© nr. 19), który został ogólnie po- 
ttoczony l przez Togoiowi© pnzowiesioxiy zosta! d® 
szpitala św. Rocha.

(m) Nieostrożność % bronią. Przy mł. Nowea©-
rtatorskiej nr. 1, w hole!u „Rzymskim" /zlicor 23- 
letni ŻygBHmł Torgalski spowodował prze* nieo
strożność wystranii z rewolwyjru i rranii aię w to- 
vvą rękę. Opatrzy! go lekarz Pogotowia.

(m) Zatrucie goaem. Prsy ul. Pokornej nr. 8 Ła
ja Sukienników®, lat 49, set ruta so»tala bkz©t» 
świeltaym, ulatniającym się i  lampy, wwkutok nie 
dokręcenia kurka, fjeknrz Pogotowia doprozcanizOt 
zatrutą do przy tomuuśoi.

(m) Przy pracy. Ludwik Pulewsld, kil Sf (uŁ 
Litera A nr. 6, na Wcii), będąc zajętym przy rozbt- 
jemiu murów na Sordfc ar. 4, w Chrzanowi©, do- 
taaf poSuc&enta rąk.

— Przy ul. Stawki nr. 8 woźnica 10-letni Sta* 
roówii©cki aootal przygnieciony wózkiem do ściany 
i doznał potłjczeiwo prawoga stav,tu skokowego.

— Przy ul. Nowe-Mjodowej zrr 8 na wteścf- 
ciete zakładu leckaicnnego, S5-te>tniego Marjana Pio
trowskiego spadla lampa 1 zraniła go w głowę. 
We wszystkich wypadkach pomocy poaawatniowŁ- 
nym udzieli! lekarz Pogotowia.

(tn) Pnejeehaai©, Na rogu oł. Krochmssin©} f 
Przytka po we j wóz przejechał 6-teLni«go Aleksan
dra Sidorkina, który uległ potłuczeniu stopy.

— No rogu ul Elektoralnej l Solnej dorożka 
n*j©eh*ł»ł aa 12-tetoiego chłopca, który uległ po- 
tfucneniu I aurapaniu nojji i tumrzy. W obu wy
padkach pomoc niosło Pogotowie.

(m) Upadek • I r ł jn łi ja . Na rogu ul. 2©tazn©j
i  Krocżtrąeftaej wynoAf a tramwaju 19-tetn mężczy- 
zs-.-a. robotnik, zJamat tow y obojczyk, o n u  pótlnkl 
głowę i  ręue. Opórunait naluylo m  pogotowi©.

i
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(m) Kradzieże towarów amerykańskich. Na
dworcu Brzeskim dokonano kradzieży dwóch par 
kutów z magazynu nr. 8  Amory kodak i ego Czerwo
nego Krzyża. Wydział wywiadowczy straży kolejo
wej, idąc aa śladami złoczyńców, skonstatował, je  
kradzież popełnili szofer Amerykańskiego Czerwo
nego Krzyża Stanisław Dudziński i pomocnik jego 
Stefan Stec*

daje dafś po raz drugi „Grzech J

Teałr i muzyka.
Teatr "Wielki. DaiS ^ la rja - . W w  „Eugeojosz

ftatgin".
Teatr ResmaitośeL DzriS „Asystent".
Teatr Polski Dziś „Spazmy modne*
Teatr Mały. Dziś „Polityka".
Teatr Letni Dziś „Nieśmiertelny*.
Teatr Nowości. Dziś „Hrabia Luxemburg* * pp. 

gw&ljyi&ką i  Horbowską, Jutro „Rozwódka" s p. 
Mi

i Teatr Praski
j  Napoleona".

Wars*, teatr drama ty wary. Dziś premjera ta> 
medjl M. Bałuckiego „Gęsi i Gąski".

Z FiUiarmenji Dzisiejszy koncert w FiBuznr.o 
nji saleje i będzie do wyjątkowo interesujących. 
Ztoiy się nań: występ wybitnej miary piamaty,
jakim jest Egon Peiri i wykonanie pod dyrekcją 
p. Młynarskiego jednego a arcydzieł literatury or
kiestrowej poematu „Ekstaza" Skrjabina.

II wioerór kameralny. W stali Konserwaterjnm 
(Okólnik 1) odbędzie się w sobotę dn. 1 listopada 
II wieczór kameralny s wdziałem Ireny Dubtskiaj, 
Mieczysława Fliederbauma, Emila Młynarskiego. 
Elego Kochańskiego (kwartet smyca.) i Henryka 
Melcera (fortepian). W programie Mozart - Beetho
ven. -  Brahma.

Teatr Słołcerny (Bielańska 5) pod dyrekcję T&* 
j cłsKisza Aończyca otwiera <■** swe podwoje operą 
komiczną w 5-ciu obrazach Offenbacha „Orfeoss 
w piekle" w inscenizacji Józefa Muacśingr - Adama, 
b. artysty opery warszawskiej, który reżyser; - 
sztukę. Początek przedstawienia o g. 8  wiec* 

„Walka o teatr". Pod takim tytułem aa zepro* 
nenie Kola dramatycznego handlowców znany re
formator teatru, prof. Mieczysław Limanowski, w 
nadchodzącą niedzielę, d. 36 b. m. o g. 4 pp„ w stói 
handlowców (Sienna 16) wygłosi odczyt o pierw* 
szych atakach formistów (kubiści, JutuTyścL supra. 
matyilci I t. d.) przeciw reformie teatru na praeży* 
stania. Bilety po 2 mk. nabywać można w kancela
rii (Sienna 16) i w księgarni Gebethnera i Wolffa 
(Nowosienna 12). Dla cei.onn.0w Koła drainatycmt©* 
go wejście 'beżptttna

D z iś  o tw a rc ie !  " W
T c w . t r  S T O Ł E C Z N Y  B i e l a ń s k a  N r .  5. pod dyrelctpą 

T .  K O ń c Z Y M L

F o  r a z  1 - s z y
„O B F E U S Z  w  FIE X L S& “

O peretka k om iczn a  w 5 ob razach  O ffenbacha, in sc e n iz a c ja  J S zefa  !Vlnnorgr>!!(Sama.
głównych rolach: Marja Kamlńska-Latoszyńska, Józef Muncllgr-fldam, Cyrył Danielewski, Roman Gierasfeńskl, Eolesław Mierzejewski,

Nowe dekoracje I kostjumy podług pomysłu B. Lechowskiego. Tańce układu baletmłstrza Aleksandra Łobiszewskiego. Ceny popularne (o i  
mk.) Bilety do nabycia w kasie teatru Stołecznego (Bielańska Mr. 5) od 12 do 2 i od 5 po południu.

W

N o w o o t  B /o r z o i l j  Ś n ia d eck ich  5
T e a t r  D r a m  s t y c z n y  (K aijksU )

„ G Ę S I  i  G ą s t « “
Dziś 

premjeral!
P o czą tek  o  8  er. U dział w ybitnych s i ł  i

Kom ed.ja w  5 a id . 
M. B ałuckieyot 

K rzesła  od 2  m a rek .

Mfr IlTam Knt“ ©££ Dziś i ]  "Prol0fr* 2) -° ™ b o M %  (oper8tk8)- 8) -°*wot-*II . .V m k I  I I I  ROI stawienia I o 5. II •  7. „  4) „Recepta dla mężów" (Ursa). *) „Tanleo mltośol“  fazklo> «,
*“£*“$ “ 2 * w ~ *  PO raz IHJ „Pneybut" (wod.wlLftanu łkaw ska 123, tał. 236-57.

Prezerwatywy
•rygtnaln* francuski* nad«*siy. llaró i dalsi po eonach niskich. 

Wyłączna Dii p iF S a m m a r io w i11
•prseda* H a r a z a łk o w s k a 3754

Wyszła z druku książeczka p. ł.j nu i n r
JLleksog-o Z tiew sM eg-o.

Os nabycia w Hdni. „Robainika".
C e n a  M k .  5 . 5 0 «

Już je s t  w  druku i w  lis to p a d zie  opu ści
prasą

na 1920 p*
Oprócz ezęśet społeczno-politycznej 1 artystyasno-literackiej, 

ITs ' st sra zawierać bęoate obazeruy dział informacyjny.
Kalendarz wydany zostani* w wielkiej liczbie egzemplarzy 

3 dotrze do wszystkich miejscowości Kztczy pospolitej. ha.endarz 
ans kenteśe nadaje się do wszelkiego rodzaju ogłoszeń handlo
wych t przemysłowych.

Przyjmuje się do umieszczenia w Kalendarzu ogłoszenia 
firm, ora* adresy znktu lów naukowych, zakładów leczniczych 1 Ł. 
d. Zw racać się do Administracji „Robotnika" Warecka i , coda. 
od to—6. Telefon lilo-lJ,

I M  l i & S g a a j  I m t t  1 * 0 .  UjJM 0. fi. V .
o g ła sz a

M m li Ji t t f  u IBM® Iron t t M
„Nakłv-Nasiadl(i-Dvlewo-Oslrcłęia“

©raz dostarczenie otrzymanego i  tej rozbiórki drzewa do stacji 
Ostrołęka dr. żel. I naładowanie go na wagony. Rozbiórka uia 
być uskuteczniona l drzewo dostarczona do staojl naładowania 
do dnia I stycznia 192 roku.

Reflektantów ubiegających się o otrzymani* koncesji na 
rozbiórkę uymlenfonej drogi wzywa się do złożenia ostemplowa
nych ofert w zamkniętych kopertach do duia 31 o. m godz. 12 w 
poi. do VVvilzialu Gospodarczego Zarządu Budownictwa Wojsko
wego 0. G*. W. (Gaierja Luxemlurga pokój Nr. 312). wraz a kwi
tem Kom is|i Kasowej Zora. Luno w. Uojak. a*  wpłacone wadjum 
w sumie Mn. lioOO. ł>9t8

O G Ł O S Z E N I E .

N i n  k z i i  W i i i u i
podało do wiadomości swych odbiorców, że wobec podwyższenia 
przez Radę Narodowa w Cieszynie «d dnia 10 października r. b. 
cen węgla i koksu z  Zagłębia Cieszyńskiego, ceny te wynosić

^  Gruby, kostki i orzechy ink. 136.—
Pospołka i miał » —
Koks lejaiski » 204.—

za 1 tonnę franco stacja Piotrowice mb Cieszyn.
Ceny powyższe z doliczeniem tO? poda.ku komunalnego, 

za wyjątkiem koksu, od ktorego podatku tego nie pobiera się, 
obowiązują od dnia 1C październik*

W arszawa, dnia 20*.0-1919 f.

oYst m
D z i ś

Mii «ta(ir alrtófiji
yf nowym repertuarze.

z  u d zia łem  c a łe g o  
toararzysfcdM

Sowite wranMe
dam za wskazanie służącej zło
dziejki przyjętej z książeczką 
Katarzyny Pawlik, która sk ra
dła 22-9 suknię jedw abną g ra
natową * żabotem, suknie płasz
czową płócienną w niebieskie 
paski, sukno czarne, bieliznę 
znaczoną P„ złoty zegarek dam 
ski, pierścionki z kryiantam i, 
szafirem , brelok w formie ko
twicy, bransoletę, lustro potrój
ne, budzik szafkowy, itp . Opis: 
Złotawa blondyna 30—35 lat. 
silnej budowy, wzrost średni, 
rysy  grube, cera śniada z du
żymi otworami potowymi, gór
na szczęka sztuczna, na nodze 
narośl w formie r.alca, powyżej 
dużego palca (szósty palec) 
Pawłowska, Lwów Chrzanow
skiej U a—i. 3950

_ P A P I E R
gazety tygodniki, kaiątkl bu- 
nhnitery jne, Kopjnły 1 L p. ku
puję 1 płnee najwyższe eeny. 
L e s z n o  4. *kl*p papieru, 
tel. 145-01. 3710

do włada, sądowe, ad
ministracyjne w spra

wach w o j a k u w o s e i  I tune; 
oferty na posady, tfom m enla, 
przepisywania. Biuro .Wledsa* 
prowadzona przes kand. nauk 
społeczno akunoaileanyeh. Mio
dowa 4 w*J*«t* od fcapucyh-
sklej.  8747

csłuEZcnin L’ftuBilE. j

1) Kanw
earków: czarnych, srebrnych i 
budzik), złote pierścionki, kol
czyki. Ceny nizkie. Przyjmuje 
reparacjo tanio i dobrze. Uut- 
macher 21 Smocza 2L 8958
limałnr kupuje starożytne roo 
•AlUSiUl nuty ałote, srebru*. Twa
rda 45, m. 2. 3843

Tcb r .  perfumy, mydła, koein*- 
i C O . tyka 1 gatacU rja  My
dła toaletowe od 2 marek. Fran
cuzki*, Angielski** Wiedeńskie 
od 3 marek, lecznicze Malinow
skiego 8 marek. Perfumy: fran- 
euzkle, Angielski* od 1 marki. 
Mleko łiljowe Wegera 5 marek. 
Wody kolońskt* leśne, chlnow* 
od 2—50. Weźetat pudry od 1 
m arki. Farby do włosów, kre
my, fiksatuary, pomady.eliksiry, 
pasty do zębów, lakiery I pasty 
do paznogoL Esencja liljowa do 
twarzy od wągrów, króst, plam. 
Przybory do manienrów Grze
bienie, szczotki, klamry, szpilki, 
eifltki do włosów od 1—30. Pa
sty do obuwia od I—50. Luster
ka kieszonkowo. Szczotki do zę
bów l ubrań. Kooperatywom i 
sklepom znaczny rab a t Poleea- 
)ą hurtowe ekłady apteczne „Po
lonia" Niecała 8, przy Wierzbo
wej, telefon I i8-39. Fiija, Pra- 
ga-Targowa 80, przy Ząbków- 
skiej, telefon 19-54. 3837

R nrtsń ifl Sj-rzodiiż kartofli, 
U filliittlll kapusty marchwi, 
na korco, puJy i funty. Karto
fle pud 7.50. marchew i kapus
ta  6 tuk. pud. Mokotowska 52. 
fro n t 3<<)50
Jn snifl kwity lombardów* rói- 
SlMauję ite. Brylanty, z ł o t o ,  
sruoro, sprzedaję s małym zys
kiem. Marszałkowska 7z, Ro
zmaryn, magazyn jubilerski.
Ifn s iu n j ńo pisania używane, 
muSijllj różnych s y s t e m ó w  
kupno — sprzedaż Feliks Kon, 
Złota 27-33- Telefon 264-84.

im®-elektrotechnik potrzeb
ny, Kleinian Lesznu37-5

Gośki* oryginalne oraz kra 
lilii jowe, tuzin 28 mk. Hurtowo 
\Z% ustępstwa. Kantor, Wegenko, 
Kogzykowa 43—36. telefon 236-14.
IHróiu nifl w spaniała dacha re- 
liftOlj lilii nilerowa nuoposacn 
1u,coO tuk. Palto karakułowe, 
drugie łapkowe, bekiesza do 
S|>rzodania Hoża 54—A  Fracow 
m a kuśm eraka.______________
7ihu  **tuc*ne star* na 
Łjjllj łamau* kupuje 
ta, ńrszałkowak* 
(Jubiler).

• t |iO
apecjaiis 

t j  itozmaryna

Wilii wy.raeezki, anloty ka- 
, puję Dzika 17—^

wybór gotowych okryć 
damskich, palta na w a

cie. watolinio. pluszowe, korto
we, pilśniowe, angielskie od 
200—10G> mk. Futra, kołnierze, 
mufki tanio. Pracownia kra- 
wiecko-kuśnierska Hoża 54—2.
7ohf sztuczne bez podniebie- 
Łątiy nla, korony, mostki, wy|- 
rrownnle bezbolesne. Reparacje. 
Przeróbki zębów na poczekania. 
Dla przyjezdnych w ciągu |ed- 
nego dnia. Gwarancja zapew
niona. Ceny nizkie. Główny Za
kład Techniczno - Dentystyczny. 
Senatorska 28,

7nha sztuczne, korony, wyjrao- 
Ł ęJj wenie bezbolesne Repa
racje, przeróbki z ę b ó w  na pocze
kaniu. Ceny n izk ie . Zakład den
tystyczny T w ardą 45, róg Złotej.

2954

paszport Nr. 171-15 
na imię Elia Uane.

8002
p n łh u  apelacje, od po- 
riłlsU j boru wojskowe- 

sa.~ ja  go, oferty na posady 
sprawy karne prow in- 

w  cjonalne, porady w spra
wach komorniiitiych pod
wyżkach eksmisjach je
dna marka, hancclarja 

długoletniego praktykaul* sądo
wego (Leszuu 38 ut. tą Ueuryk).

*941

m

Wjfławca; t e  Eżtda Polsk. Partii Serial Odbito w drukami JRobotmka“9 Warecka % Bedaioor Nawelaj dr. fieilia Perl,


